
Niedziela 5 (ld) Lutego 1906. ^ o k  1 .

W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w y ją tk k m  dni 
p o łn ą te c z n y c h .

N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracyi: ulica Insty tucka Nr. 18.— Tel. 107-2. 
A dres d rukarn i: P u szk ińska  Nr. 20 .

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztow ą 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 , kw arta ln i^  2 .5 0 , m iesięcznie 
8 5  kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  ruble.

Jednorazow e inseraty  oblicza się przed tekstem  po 4 0  kop., za 
1-szy raz, i 20  kop., za każdy następny  raz: za tekstem  po 20 kop., za 
pierw szy raz, JO kop. Za każdy następny raz od w iersza m iarą garm ontow ą. 

Przyjm uje R ed ak c ja  i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L uterańska Nr. 6 .
Telefonu Nr. 914.

Zaproszenie do przedpłaty.
D ziennik Kijowski wychodzić będzie 

w Kijowie o godzinie 6-ej rano codzien­
nie z w yjątk iem  dni pośw iątecznych 
w form acie -wielkiego arkusza. Zape­
w niliśm y D ziennikow i K ijow skiem u 
w spółpracow nictw o w ybitnych sił publi­
cystycznych polskich.

S tosunki zawiązane z najpow ażniej­
szym i przedstaw icielam i inteligencyi 
w iejskiej i m iejskiej w naszym  k ra ju  
zapew niają nam  najw ierniejsze inform a- 
cye odtw arzające nastró j całego społe­
czeństw a polskiego n a  Rusi, 

P ostara liśm y się o utw orzenie b iu ra 
redakcyjnego w  W arszawie, k tóre przy­
syłać nam  będzie pocztą i te legraiem  
obraz życia społeczeństw a polskiego w 
Królestw ie Polskiem . Pierw szorzędne 
p ióra publicystyczne biorą udział w tej 
służbie inform acyjnej i nie wątpim y, że 
potrafim y w D zienniku odtworzyć cały 
ru ch  dzisiejszy w* Polsce.

Z P e te rsb u rg a  otrzym yw ać będziemy 
codziennie depesze pryw atne i listy  od 
w ybitnych polskich polityków'.

Z Krafow*a i Lwowa, z Poznania i 
Cieszyna otrzym yw ać będziem y własne 
listy  o życiu Galicyi K sięstw a Poznań­
skiego, P ru s i Slązka. Prócz tego za­
pew niliśm y sobie korespondencye własne 
ze stolic europejskich z Londynu, P ary ­
ża, Berlina, W iednia i Rzymu.

Czyteinik znajdzie w D zienniku in- 
form acye z całego św iata. W  felietonie 
drukow ać będziem y dwie powieści, 
prócz tego otw orzym y dział felietonu 
prócz pow ieści oryginalnych i tłómaczo- 
nych znajdzie czytelnik przegląd spraw 
lite rack ich  i ruchu  naukowrego.

N a dział ekonom iczny szczególną 
zw racam y uw agę. Obok telegraficznycu 
depesz z rynku  pieniężnego, sprawozdali 
o finansach  p aństw a podawrać będziem y 
dw a razy w tygodniu  spraw ozdania 
z targów  cukrow ych, a wr drugie dw a 
dni spraw ozdanie z targów  zbożowrych.

PROGRAM PISMA:
1. A rtykuły w stępne, dotyczące spraw*

bieżącej polityki, spraw  społecz 
nych i ekonom icznych.

2 . P rzegląd polityczny zobrazowujący
całokształt polityki światowej.

3. Sprawcy polskie w  K rólestw ie Pol­
skiem , w Galicyi i w Księstw ie
Poznańskiem .

4. Reform y w  państw ie—przedłożenia
rządow/e. D um a i je j prace.

5. Spraw y ruskie.
6 . Ruch wyborczy n a  Rusi w K rólest­

w ie Polskiem , n a  Litwie, B iałorusi 
i w Rosyi.

7. Spraw y społeczne.
8- Spraw y Kościoła.
8 . Kronika: a) miejscowra

b) z życia prow incyonalne- 
go n a  U krain ie , Podolu,

W ołyniu, Litwie i Biało­
ruś*

c) z K rólestw a Polskiego. 
Galicyi i Poznańskiego.

d) z całego św iata
9. T ea tr i spraw ozdania muzyczne. 

10 . Spraw ozdania z rad y  m iejskiej i z 
działalności sam orządu i z sądów'. 
B iografia i nekrologia.
Przegląd prasy: a) polskiej

b) rosyjskiej
c) ruskiej 

Felieton powieściowy 
F elieton  k ry ty k i literackiej. 
Felieton naukow y, spraw ozdania. 
M ały felieton zaw ierający drobne 
w iadom ości lite rack ie i artystyczne. 
B ibliografia polska i obca. 
T elegram y Agencyi P etersbursk ie j 
i te legram y b iu r p ryw atnych  i

J l .
12.

13.
14.
15.
16.

17.
18.

19.

20 .

21

własne. 
Spraw ozdania 
gicznych. 
Spraw ozdania 
pieniężnej i 
Ogłoszenia.

ze stacyi metorolo- 

giełdowo, z giełdy

WARUNKI PRENUMERATY
W  Kraju: Zagranicą:

Rocznie . rb. 8.00 Rocznie . rb. 14.00 
Półrocznie „ 4.50 Półrocznie „ 7.00
K w artalnie „ 2.50 K w artaln ie „ 4,00
M iesięcznie „ 85 kop.*

w

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:
Kijowie A dm in istracya D ziennika In ­

s ty tu ck a  18, K sięgarnia Idzi­
kow skiego Kreszczatyk 29 
i K sięgarnia K. Szepego 
K reszczatyk 20 .

Berdyczowie K sięgarnia D. P. Silber- 
m ana.

Humaniu K sięgarnia W itkow skiej.
Koziatynie Kiosk dzienników' stacyi 

kolejowej.
Łucku D yrek to r Tow. Rolniczego 

F r. Rusianowski.
Odeśle Kolęgariiia O strow skiego uli­

ca Dery basów ska.
Petersburgu K sięgarnia Polska ulica 

Jek a te ry n sk a  Nr. 2 .
Równem D yrektor S yndykatu  ro ln i­

czego p. O kęcki i m agazyn 
p. m rto szy ń sk ieg o .

Staro-Konstantynowiep.RutkowskiSe- 
k re tarz  Towr. Rolniczego i 
K sięgarnia N owakowskiego.

Warszawie Biuro ogłoszeń U ngra 
W ierzbow a 8

Wilnie K sięgarnia Zawadzkiego.
Żmerynce .dosk  dzienników' na s ta ­

cyi kolejow*ej.
Żytomierzu K sięgarnia K. Ryfferta.
Lwowie Biuro uzienników  L. P łonna 

i St. Sokołowskiego.
Paryżu w y łączn ie , p. W. Raczkow­

sk i 14 Citć de Trćvise.
Wiednin R. Mosse.

-+ 0 H

Ogłoszenia przykuje w Kijowie Ad- 
ministracya, Instytucka 18 i p. St. Orłow­
ski, Luterańska 6. Telefonu Nr. 914.

BIELIZNA m ęska, dam ska i dziecinna a także kom pletne w ypraw y 
ślubne wyrobów* w łasnej fabryki.

PŁÓTNA H olenderskie, R ilfeldskie i Ruskie.
B IELIZN A  STOŁOW A i DO PO ŚCIELI.
POŃCZOCHY i SKARPETKI,
CHUSTKI DO NOSA białe i kolorowe ze znakam i i bez znaków. 
KOŁNIERZYKI i MANKIETY. KRAW ATY i SPINKI.

AIS—2

Bracia D. i J. Alszwang
Kijów , K r-eszczatik — Grand Hotel, Telefon Nr. 529.

Cenniki ilustrow ane n a  żądanie wysyła się bezpłatnie.

POLSKIE PRZEDSTAWIENIE
W NIEDZIELĘ 5 LUTEGO 1906.

w sali klubu Polskiego „Ogniwo"
Gościnne przedstaw ienie polskiej dram atycznej trupy

„Uj mężczyźni, mężczyźni*!
Kom. wr 4 ak tach  K. Zalewskiego. A38— 4— l

W ystęp gościnny MARYI BISSEN-JANO WSKIEJ.
W poniedziałek 6 Lutego 19G6 r.

w sal klubu Handlowego
„Właściciel kuźnic“.

Sztuka w 5 ak tach  Jerzego Ohneta.
W ystęp gościnny MARYI BISSEN-JANOW SKIEJ.

Początek o godz. 3 wieczorem.
B ilety m ożna nabyw*ać wr sobotę w księgarni W-go W ładysław a Idzikowskiego. 
W  niedzielę w k lubie Polskim  „O gniw o11, w poniedziałek w* księgarn i W -go Idzi­
kow skiego i od gudz. 6-tej wiecz. do końca przedstaw ienia przy Kasie w sal:

klubu handlowego.
K ierownik artystyczny: Czesław* Jankow ski. A dm inistrator: Z ygm unt POsiadłowrsk,.

Depot de
JK dc U u ze et f \ \ s .

Zaopatrzony w7e wszelkie wyborowe g a tu n k i w ina najpierw szorzędniejszych euro­
pejsk ich  domów*,

KIJÓW, Mikołajowska Nr. 4, Telefonu Nr. 954.

F A B R Y K A

Handlowego Domu Mechanicznych haftów w Moskwie.

izow i
Filia w Kijowie Kreszczatik Nr. 32.

W dużym  wyborze posiada zawsze na  składzie. Mechaniczne nafty (Brodenes) 
n a  płótnie, batyście i angielskim  k,.m briku do dam skiej, dziecinnej bielizny 
i sukien. D am ska bielizna gotow*a (koszule, staniki, m atm ę, uantalony i hall; i). 
H afk w an e  n a  baty ścię,. tiuii i ki, wołany do suk ien  i bluzek. Haftowane na ba- 
yście i tiu lu  pokrycia ua łóżka, poduszki i prześcieradła.

Haftowane Kołnierzyki, fiszu, żaboty, fartuszki dam skie i dziecinne. C hustki 
do nosa z gotow ym i znakam i n a  rożne ceny. Koketki i m otyw y do dam skich 
koszul. H afty krzyżykiem  do rusk ich  i m ałorusk ich  koszul.

Gotowe litery  du znaczenia bielizny. "
Koronki ruskie i walansien zawsze w dużym  wyborze. W szystkie wyroby naszej 
ab iyk i sprzedają się po fabrycznych cenach w yłącznie w naszej jedynej filii.

w Kijowie, Kreszczatik Nr. 32. A— l —10.— 1

STEFAN WĘGLEŃSKI
B I U R O  T E C H N I C Z N E  w K I J  O W I E  

istn ieje od 1885 roku,'
P r o r i e z n a  N r .  3.

Zawiadam ia:
że na równie dogodnych w arunkach  megorzej niedrożej od firm  niemiec­
kich, angielskich, francuskich i austryackich dostarcza wszelkie m aszyny, 

przyrządy i m ateryały  dla potrzeb fabryk cukru, gorzelni i t. d. 
Kosztorysy—Plany— Porady.

ElO— ]

i s m m m b
"iii*

I'w
Klub Polski Ogniwo*.

mr t y l k o

A37— 2— 1

C Z T E R Y  P R Z E D S T A W IE N IA !
TRUPY DRAMATYCZNEJ 

Warszawskiego Towarzystwa „Miłośników Sceny*.
We wtorek d. 7 Lutego 1906 r

„G niazdko11 kom . w I akcie K iedrzyńskiego,
„D zieciaki11 kom . w* I akcie Św iderskiego,
^B atalista11 kom . w I akcie Jaroszyńskiego.

We Śroae d. 8 Lutego 1906 r.
„R ękaw iczka11. Sztuk;) w 4 aktach Bjórnsona.

We Czwartbk d. 9 Lutego 1906 r 
„One11. Komedya w 3 ak tach  K. Łozińskiej (Staniszew*skiej).

W Piątek ostatnie przedstawienie.
,_v.  Ceny m iejsc od 50 kop., dla młodzieży od 40 kop. do 3 rb. 10 kop. 
f f j  B ilety nabyw ać m ożna w k sięg am i W-go Idzikow skiego i w Klubie Pol-
W l?  i  • __ A .  :  TA  _______i , ' L  NT— «

(Ąw

li
M

Sl
sk im  „Ogniwo11, K reszczatik Nr. 1.

Dom Przemysłowo -  Handlowy
Michał Bukowiński

w Kijowie u! KRESZCZATIK 5
Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: „EMBU K ijó w 1

P O L E C A :

Roboty izolacyjne z materiałów* 
ogniotrw ałych m ineralnych  (Po­
ry t, Infuzoryt, Kieselgur) 

PosadzKą terraKotową „Marywijjj 
Cegłę ogniotrwałą „M arywiT1 w y­

sokiej topliwośći.

Posadzkę dędową m asyw ną , Taj- 
kr-ry„

Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajow ą.

Blachę dachową czarną ł pocynko- 
waną,

Blachę fanstą i k o n stru k c j e z tejże

Ma YERYAŁY BUDOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE, KOSZTORYSY.

ALBUMY, PROSPEKTY NA ŻĄDANIE. ~ C \

Międzynarodowy Wszechświatowy
FOTOPlASTYKON

P a n o ra m a  Kijów M ikołajowska N. 4. 
Od l-go do 12-go Lutego (włącznie) 1906 
O tw arta od 10-tej zrana do godz. 10-toj 

wieczorem.

Wystawa wszechświatowa
w PARYŻU 1900 r. A s o - i

PO TEATRZE

w Rebtauracyi Hotelu

C O N T I N E N T A L
W czasie kolacyi g ra  o rk iestra  

N eapolitańczyków  pod dyrekcyą pani 
Sako, M. M arkuczi i W . Zakrzew ski.

Agronom
poszukuje m iejsca do zarządu w iększym  
m ajątk iem . Adr. st. Połonne B. Wy- 
dżga.

Polski magazyn
GOSPODARSTWO DOMOWE 

N aczynia stołowre i kuchenne
STANISŁAWA POWROZINSKIEGO

D um ski plac, Nr. 5, pod Hotelem  Rosya

Dr, Karol Szadek
, choroby skórne i w eneryczne) 
Godz. przyjęcia: 10— 12 i 5— 6 . 

Panie 12— 1.
Ul. P rorezna 30. Telefon Nr. 1572.

Pianistę w Barsky
(laurćat de cons. de Leipz.) ens. mu- 
siąue (progr. du cons.) Petite-G itom . 
N r 7. Ig. 2 , od 3— 5).

W  księgarn i i składzie n u t 
Leona Idzikowskiego w Kijowa

otrzym ano na sk ład  główmy książkę: 
BOLESŁAW  KOREYWO

M E M E N T O
T r e ś ć :  Tęsknota.— Śnieg.—Nie list.—  
Mąż czynu. — W yklęte . —  Los. —  Jego 
skarb .— Sfinks.—  Do Ciebie m ówłę.— 
Dwie dłonie.—  Odwłeczne k łam stw o.— 

K raków  1906. Cena rb. 1 k. 80 
z przesyłką rb. 2 k. 2 0 .

W. Ł U C H T A N
otworzył na nowo pracownię 

Przyjmuje obstalunki na męskie 
ubrania.

Pasaż Nr 34, Kreszczatik. A50-20-1

Do prawyborców.
— o—

Zwracani} uwagę Szanownych 
PP. Prawyborców na tę ważną 
okoliczność, żę od dnia ogłoszenia 
list wyborczych, służy tylko t e r ­

m i n  j e d n o  t y g o d n i o w y  dla 
wniesienia do pow*iatow*ych komi- 
syi wyborczych, skarg o niewcią- 

gnięcie uprawnionych do spisów 
wyborczych. Ponieważ formalność 
publikaeyi spisów* uprawnionych do 
wyborów, odbywać się będzie li 
tylko w* ten sposób, że na drzwiach 
urzędów ziemskich i miejskich 
przybite będą listy w*yborcze, przeto 
zwracamy uwagę wyborców, szcze­

gólnie tych, którzy mieszkają na wsi 
lub nie w siedzibie urzędów ziem­
skich, o pilne baczenie na to, kiedy 
publikacye spisów wyborczych w po­
wyższy sposób uczynione zostały.

W razie zaś opuszczeń w* listach 
wyborczych, prusimy gorąco, dla 
dobra w*spólnej sprawy, o natych­

miastowe wnoszenie skarg do po­

wiatowych komisy! wyborczych.

Mamy nadzieję, że wszyscy bez 

wyjątku Polacy, do wyborów' upraw­
nieni pilnować będą swych praw i 

w akcyi wyborczej pilny, czujny 

i skuteczny wezmą udział.

Prusimy o to w imię tej lepszej 
przyszłości, o którą sami dobijać 
się musimy.

3)

Czasopisma polskie na Ukrainie.

W ydaw ca „G wiazdy- w jak im ś przy- 
p isku  tak  tłóm aczy racyę pow sta­
nia rocznika: „Zaw iera on k ilka  m y­
śli... Powinny by one zasłużyć na  uw a­
gę czytelników  już z tej jedynie przy­
czyny, że są bodaj czy nie pierw szem  u 
nas zam anifestow aniem  się z wyższego 
stanow iska przeciw* k ilku  ideom  pu­
szczonym w* obieg, & k tó ra w sparte  po­
w agą znanych chlubnie im ion mogły-, 
by bez głębszego zbadania ich treści 
Pozyskać prawo obyw atelstwa... Dążność 
ta  żyje w m asie, ale zbywa jej n a  orga­
nie, k tóryby  nie przestaw ał ciągle dzia­
łać n a  ogół. „Tygodnik P e te rsb u rsk i11, 
ue m ając opozycyi za obrębem  swoich 

kolum n powinien)>y daw ać jej m iejsce 
w sam ym  sobie 

W iadom o powszechnie, że „Tygodnik 
pe tersbursk i"  reprezentow ał pew ien pro­
g ram  polityczny, pew ne zasady, nie 
uznane an i przez pokolenie współczesne, 
ani przez potom stw o, potępione ponie­

kąd. Sądzić by należało, że „Gwiazda" 
w ystąpiła z k ry ty k ą  rzeczową tych  po­
glądów, przeciw staw iła tam tym  zasadom  
inne, w ysunęła swój program .

N iestety, przy całym  patryotyzm ia lo­
kalnym , przy najlepszych chęciach p rę­
dzej przecenienia, niż niedocenienia, pi­
sarzy kijow skich, przyznać m usim y, że 
zwalczali oni swoich przeciw ników  po­
litycznych m etodą tak  prym ityw ną, śro­
dkam i tak n ieparlam entarnym i, że po­
w ątpiew ać naw et należy, czy wogóle 
m ieli jak ikolw iek  p rog ram  polityczny, 
jakiekolw iek zasady. Najlepsze pojęcie 
o m etodach polem icznych w spółpraco­
w ników  „G wiazdy11 da zresztą k ilk a  wzo­
rów* zaczerpniętych z rocznika. W  je- 
dnem  m iejscu p. M arcinkow ski pisze w 
liście do wydaw*cy:

„N atrafiw szy w „Tyg. P e tersb .11 na to 
co pan nazywasz po łacinie occasio dis- 
pu tandi, a po polsku  św ierzbiączką, po­
stanow iłem  posłać panu  jakąkolw iek  o 
tern  relacyę. Rzecz się odnosi do k ry ­
tyki. P. M. Gr. sądzi, że nie je s t  ona 
niczem  innem , ja k  objaw*em uczucia 
sm ak u  i wywodem mniej więcej oświe­
conego zdania o płodach geniuszu i zja­
w iskach sztuki". Zdawało by się, że Al­
b ert Gryf, znajdując określenie powyż­
sze czy nieścisłem , czy jednostrennem -

przedstaw i inne, w łasne, doskonalsze. 
Nic podobnego. Woli on zw ykłą im per- 
tynencyę w zględem  M. Grabowskiego, 
w ięc phucza: „takie sądy, ja k  w szelka 
czcza, chociaż w najprzyzw oitszym  do­
m u salonow a gadanina do niczego nie 
prow adzą, a m nożą tylko bez potrzeby 
liczbę znajom ych ong1 rozprawek, które 
dzisiaj nie m ają i nie m ogą m ieć p ra ­
ktycznego znaczenia11...

M etoda współpracowników* „Gwiazdy" 
polegała na w ybraniu z pism  uw ażane­
go za niesym patycznego p isarza jak ie ­
goś frazesu, sloW*a niekiedy, w ykazania 
jego  niedorzeczności i n au iąg an ia  prze­
ciwnikowi. Zenon Fisz znalazł w arty k u ­
le Rzew uskiego tak ie  zresztą piękne i 
rozum ne zdanie:

„T aka je s t  różnica między relig ią ży- 
da-faktora, odpowiadającego sw em u pa­
nu obywatelowi: „może P an  Bóg będzie 
litościwy i dopuści znow*u głód na tę
i ową gubernię, to u  nas żyto będzie po
pięć rubelków ", a relig ią tego chrześci­
jan ina , co idąc u a  w ojnę słucha mszv
i w*szystkich modłów* odpraw ow anych
n a  in tencyę zguby nieprzyjaciela. Zape­
wnie, że żadna Religia ich je s t jed n a
i taż sam a, to re lig ią natury , a bynaj­
m niej nie C hrystusa, ani Mojżesza".

D la w*spółpracownika „Gwiazdy" to

ju ż  doskonała okazya do w ygłoszenia 
tak iej tyrady:

„Ja m iędzy re lig ią  pew nego probosz­
cza, k tóry  naw et po dobrem  kazaniu  o 
wTstrzemięźliwTości, wyszedłszy z kościo­
ła, swobodnie oddaje się w szelkim  u- 
ciechom  zm ysłowym , a relig ią tego fi­
lozofa, który, przez rozum  i naukę przy­
szedłszy do pew nego znaczenia w spo­
łeczeństw ie głośno apostołuje, że rozum 
i n au k a  niepotrzebne są człowiekowi, 
podobnież nie widzę różnicy. Obaj 
k łam stw em  i niecny m egoizm em  zarów*- 
no znieważają św ięte powołanie nauczy­
ciela. Powiedz jed n ak  tem u  księdzu, 
że on stokroć gorszy je s t  od heretyka 
i ateusza, albo tem u  filozofowi, że 
on nie w*art nazw iska chrześcianina. 
oburza się najm ocniej i naw et k lątw ę 
n a  ciebie rzuca, jed en  z am bony, drugi 
z tygodn ika11.

T ak  pisano w „Gwieździe":
W ogóle zdaje się, że Chm ielowski, 

k tó ry  poświęca tem u  rocznikowi i jego 
w spółpracow nikom  dłuższe wzmianli i 
tak  w* zarysie h istoryi lite ra tu ry  osta t­
n ich  lat, ja k  w  książce p. t. „L ibera­
lizm  i obskurantyzm  n a  Litw ie i Rusi" 
przecenia ich znaczenie. N a dobrych 
chęciach nie zbywało im  bez wątpienia, 
lecz na  w*ytworzenie jak iegoś program u,

poprow adzenie społeczeństw a ku  jakim*? 
celom  czy sił nie starczyło, czy nie po­
zwoliła cenzura.

W  roczniku „Co Bog d a ł!11 w  pow iasL 
ce p. t. „Obrazek gen ialnego  oficyali- 
s ty “ , M arcinkow ski w naiw ności ducha, 
p ragnąc napisać pani g iryk  swrojej dzia­
łalności, ocenił bardzo spraw iedliw ie i 
siebie i „Gwiazdę". Odnośne kartk i 
pow iastki są tak  ciekaw e, że trudno  się 
oprzeć pokusie, aby nie przytoczyć ich 
streszczenia.

„Kto przypom ni sobie ten  błyskotny 
peryod naszego piśm iennictw a, cofnąw­
szy się m yślą la t p lus m inus trzydzieści, 
ten  nie będzie potrzebow ał objaśniania, 
ozem był naów*czas p. Jak sa . AJbert 
Gryf i jak ie  n a  swojej grzędzie obok 
autora Chowanny*, Padalicy, D awida, 
P ługa i Zofii z Brzozówki vis-a-vis Gla- 
ubicza, Kostrowca, Bejły, T arszy i t. d. 
podejm ował trudy*? Nie należąc do licz­
by tych  osobników, co to in tellek tuałne 
swe fruk ta , choćby i kiślice, trak tow ać 
zw*ykli ja k  ananasv, wziął się do uwy­
datn ien ia swojej iaei szczerze, praw dzi­
wie po am atorsku , i pod w pływam  zdo--

bytych  przez najgłębszych m yślicieli 
aksjomatów*, ba naw et hypotez, dw iart- 
ki pap ieru  jed n ą  po drugiej zapełniał 
wciąż rozpraw am i de om nibus rebus, 
a  szczególńiej o tem , że dla podniesie­
nia u nas oświaty trzeba koniecznie 
w yjść z tego ciasnego cyrku, w którym  
ongi p. Salezy z tow arzystw em  przyja­
ciół nauk  odbywał swe tańce literackie 
i że prawdziw*y tan iec polski, taniec ta- 
k \  jo n lm  go natchn iony  a rty sta  J a n ­
kiel przedstaw ił m łodej generacyi na 
sw oich cym bałach, w skazuje coraz no­
w ą drogę do choreograficznego prog re­
su, do zdobycia wyższego we względzie 
estetycznym  stanow iska. Pisał, a  pisał 
z w ielkim  pośpiechem , niegładko, ko- 
szlawTo, często gęsto ucinkowo z abre- 
w jacyam i, bo trap ionem u żądzą przy­
służenia sią. ludzkości w jak ie j bądź 
ważnej kw estyi żywotnej, pilno, bardzo 
pilno było wypowiedzieć swoje videtur 
mihi, bo w  stanie gorączkowego współ­
zaw odnictw a argum ontacye jed n a  za d ru ­
g ą  pow staw ały w  głowie tak , że za­
wsze coś wyprzedzało to, co jeszcze w* 
słuw*a ujęte nie było. N aturalnie więc 
był zm uszonym  w  swojem  pisaniu 
m iotać się a la Liszt chrom atyczną, to
je s t  obronną, ku law ą gałupadą".....

(D. c. n.).
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Jakiś amator systemów poglądowych 

ułożył i wydał w końcu ubiegłego roku 
tablicę polityczną, zestawiającą w skró­
ceniu wszelkie informacje o rosyjskich 
partyach, ich programach, organizacyi 
i taktyce.

Party j tych naliczył w pomienionej 
tablicy ze dwadzieścia jeden, a ponie­
waż nieraz różnice między niemi były 
albo bardzo abstrakcyjne, albo nawet 
niemal nieuchwytne, przeto v idziałem 
w mnogości odcieni jeno dążność na­
rodu rosyjskiego do dowodzenia aryt­
metycznym sposobem politycznej perno- 
letnośoi.

Ale cyfra 21 ostateczną nic była. 
Falowanie myśli politycznych i organi- 
zacyj trw a dalej, grupy łączą się, to 
znów' dzielą i jestem przekonany, że do 
właściwej akcyi wyborczej żadna partya 
ani z programem zeszłorocznym, ani 
też, co ważniejsza, w zeszłorocznym 
składzie nie przystąpi. W tern nowem 
grupowaniu się odgrywają naturalnie
rolę widoki i względy osobiste, ale nie 
bez wpływu zostaje wzrost dojrzałości 
politycznej, konkretne obeznanie się z 
rozmaitemi sprawami i przystosow anie 
«platfoimy» partyjnej do warunków
życiowych. Nawet tak nienormalne
Życie, jakie pędzi społeczeństwo rosyj­
skie w ciągu ostatnich trzech imesięcy, 
jest jednak elementarną szkołą życia
politycznego, to też po odbyciu tej 
szkoły zaszły zmiany «w snach jego 
widzenia* i rozmaite niezrozumiałe dla 
europejczyka dziwolągi w rodzaju po­
lityki inżynierskiej, lub doktorskiej zni­
kają z horyzontu. Coś się tworzy, coś 
się formuje na wzór i podobieństwo 
Europy. Cnarakteryzować jednak par- 
tye polityczne w tym okresie tworze­
nia i charakteryzować nie na podsta­
wie gazeciarskiej bibuły, ale na pod­
stawie faktów' rzeczy wistych — bardzo 
trudno.

Szkice więc niniejsze nie mają pre­
tensji do wyczerpującej charatkerystyki, 
ani nawet do wydobycia na jaw  sta­
łych zasadniczych cech każdej partyi. 
Szkice te, pisane z polecenia redakcyi, 
są jeno wiązanką wrażeń osobistych, 
z rozmów, spostrzeżeń i pism, groma­
dzonych z możliwą bezstronnością i od­
danych z możliwą ścisłością. Wnioski 
pozostawiam czytelnikowi, od którego 
tem się tylko różuię, iż obserwuję fa­
lę  społeczną z lepszego miejsca i to, 
co widzę, opowiadam. Co zaś ta fala 
niesie i dokąd nas zaniesie — nie wiem.

W pływowy publicysta p. Suworin 
ojciec, od lat trzech zapowiadał wio­
snę, doczekał się wreszcie jesieni i wstą- 
pil w znak październikowy. Znak jen 
wzięła za godło najpoważniejsza par­
tya rosyjska, a raczej grupa partyj 
i powstał głośny związek 17 Paździer­
nika. «Ani o przecinek mniej ani o przeci­
nek więcej »od menifestu 17Października— 
oto było hasło partyjne tych nowych 
ortodoksów jesiennego objawienia. Na 
nieszczęście, manifest październikowy 

nie dawał żadnej konkretnej odpowie­
dzi na bardzo wiele kwcstyj, a co 
ważniejsza, jak  każde objawienie, da­
wał możność najrozmaitszych komenta­
rzy i wykładników'. To też dla utwo­
rzenia partyi w stylu europejskim na­
leżało około manifestu zgrupować zgo- 
dne interesy, a następnie w duchu tych 
interesów dorobić do manifestu swój 
komentarz. Otóż jedno i drugie obe­
cnie się odbywa, pod znak październi­
kowy gromadzą się obywatele ziemscy, 
przemysłowcy, w bardzo wielkiej licz­
bie urzędnicy, — słowem klasy, dotych­
czas w Rosyi kierujące, i przez teo­
retyków stronnictwa układa się powoli 
komentarz, tak za pomocą samodziel­
nych dociekań, jako też w drodze do­
datkowych rew'elacyj ministeryalnych. 
Był nawet z temi rewelacyami bardzo 
charakterystyczny epizod: kiedy właści­
wy autor manifestu t. j sam prezes 
ministrów okazał się heretykiem i mu­
siał się wyprzysięgać, i lojalność sw’o- 
ją  względem konstytucyjnej tezy przez 
pisma angielskie na nowo stwier­
dzać.

Epizod ten maluje dobrze obecny, 
jeszcze bardzo luźny i nieokreślony stan 
doktryny partyjnej. Z rozmów z dwo­
ma członkami komitetu centralnego par­
tyi październikowej, wyniosłem wraże­
nie, że główna konsolidacyjna robota 
odbywa się obecnie na gruncie kwestyi 
agrarnej.

Stronnictwo jest stanowczym prze­
ciwnikiem przy musowego wywłaszczenia, 
a powszechny postulat polepszenia by­
tu włościan rozwiązuje przez arsenał 
środków dotj-chczasowych, t. j. wzmo­
żoną działalność Banku włościańskiego, 
organizacyę przesiedlenia, wzmocnienie 
kultury rolnej i t. p. Na tem dość 
zwyczajnem tle wysutyają się jeno 
dwa nieco śmielsze pomysły. Zniesienie 
gminow łaaztwa rosyjskiego, a przynaj­
mniej ułatwienie takowego zniesienia, 
powtóre — przekazanie wszelkich podat­
ków gruntowych instytucyom miejsco­

wego samorządu dla wytworzenia przez 
też instytucye banków rolnych, na za­
sadach wzajemności, i z programem e- 
uergicznej akcyi agrarnej. Program 
dodatni ma być dopiero ostatecznie u- 
chwalony w luiym, tymczasem zaś stron­
nictwo zajmowało się krytyką. K ryty­
ka, wrobec wielkiej zresztą niepraktycz- 
ności pomysłów rozmaitych «wywła- 
szczycieli» nie była bardzo trudną, 
miała jednak momenty bardzo charak­
terystyczne. Jednym z najpoważniej­
szych projektów «wywłaszczenia* był, 
jak wiadomo, projekt obecnego mini­
s tra  (właściwie głównozarządzającego) 
rolnictw a, Kutlera. Jednym zaś z fila­
rów partyi 17 Października jest p.
Włodzimierz Hurko, syn feldmarszałka 
a dyrektor departamentu ziemskiego w 
min. spraw wewnętrznych. Teorety­
kiem zaś agrarnym, oprócz p. Miluti- 
na, syna głośnego reformatora, jest p. 
Piestrzeckij, urzędnik min spraw we­
wnętrznych. Otóż upadek piojektu p. 
Kuilera, co wrygląda na tryumf poli­
tyczny stronnictwa 17 Października 
nosi poniekąd cechy specyalnie rosyjskiej 
walki ministeryalnej. Jest to jakby 
przeżytek przedkonstytucyjuych czasów, 
kiedy partye ogniskowały się w po­
szczególnych ministeryach. Na ogół za­
tem stronnictwo październikowe w' naj­
ważniejszej sprawie gospodarczej trzy­
mać się zdaje metody decentralizacji, 
przenosząc trudności zadania praktycz­
nego z parlamentu do organów pro- 
wincyonalnego samorządu. Stąd kom 
sekwentnie we wskazaniach stronnictw a 
musi wyrastać doniosłość i znaczenie 
owych organów' w przyszłjm  ustroju 
państwowym. W rzeczy samej odno­
śny punkt manifestu bywa komentowa­
ny przez «paździt rmkowców'* w duchu 
przyznania ziemstwom bardzo obszer­
nych kompetencyj, nawet przyznania or­
ganom gubernialnym praw a podejmowa­
nia wspólnej akcyi praktycznej i za­
kładania wspólnych instytucyj. Argu­
ment ten służył nawet jako główny 
dowód w polemice, z powodu autonomii 
Królestwa, któremu « październikowcy* 
teoretycznie ofiarowywali jak  najobszer­
niejszy samorząd lokalny, a jednak... 
A jednak mam poważne wątpliwości, 
ażali stronnictwo w rozwoju swroim u- 
trzyma się konsekwentnie pod hasłem 
i sztandarem decentralizacyi.

Sceptycyzm mój opieram na dwóch 
przesłankach. Przedewszystkiem do 
składu, ba nawet do sztabu stronnic­
tw a wchodzi za wiele urzędników. 
Naogół są to zdolni pracownicy, isto­
tna śmietanka b iurokracji myślącej i 
czynnej, obeznanej z biegiem wielkich 
spraw i nie pozbaw ;onych szerszych po- 
glądęw. W obecnej chwili takie 
współpracownic! wo ma dla stronnictwa 
znaczenie niepospolite. Ztąd bierze 
źródło doskonałe poinformowanie o 
wszelkich sprawach na porządkn dzien­
nym, stąd możność zakulisowego wpły­
wu i działania, stąd wreszćie pewna 
dojrzałość i praktyczność w wystąpie­
niach stronnictwa. Ale raki dominu­
jący udział myśli urzędniczej w dok­
trynie partyjnej musi się z czasem od­
bić na kierunku praktycznym stronnic­
tw a w' sposób niekoniecznie dla decen- 
tralizacvi dodatni. W prawdzie stron­
nictwo liczy także wrybitnych działa- 
ezy ziemskich jak  to Szipowa, hr. Hey- 
dena, Guczkowa, ale są to raczej imio­
na sztandarowa, nie zaś ludzie czynu, 
w naturalnym zaś rozwoju wypadków 
biorą górę te elementy, które umieją i 
Inbią pracować. Otóż praw dziwy kie­
runek stronnictwa uwydatni się nie w 
jego programach, ale w czynach kon­
kretnych w przekształcaniu nie tylko 
systemu rządzenia, ale i systemu poj­
mowania klei państw o w’ości.

Tymczasem państwowość i par ex- 
cellence państwowość wielkorosyjska jest 
bardzo wybitną cechą stronnictwa paź­
dziernikowego, cechą, która również 
każe mi wątpić o decentralizacyjnej 
działalności październikowców. Chcą 
oni tylko państwowość tę  poczynić par­
lamentarną i udział w niej rozszerzyć, 
rozmaitych klas i instytucyi społecznych 
wpływru politycznego dotychczas pozba­
wionych, a taka dążność bynajmniej z 
decentralizacyą jednoznaczna nie jest 
Przeciwnie. Ztąd też wynika stanowi­
sko stronnictwa październikowego w 
kwestj i narodowościowej.

W zasadzie mówi się o zupełuem 
równouprawnieniu wszelkich narodo­
wości, w praktyce przez położenie stem­
pla państwowości na wielu sprawach 
społecznych można to równouprawnie­
nie sprowadzić do równości cywilnej. 
Nie mam tn na wyśli nawret kwestyi 
autonomii Królestwa, tem mniej pro­
gram u federacyi rosyjskiej, ponieważ 
zupełnie negacyjne stanowisko paździer- 
nikowców względem tych postulatów 
da się uzasadnić na gruncie manifestu. 
Ale mam na myśli np. szkolnictwo. 
Szkołę można pojmować jako instytu- 
cyę społeczną i z tej zasady wprowa­
dzić wolność nauczania dla wszelkich 
narodowości i można widzieć w szkole 
potężne narzędzie po litjk i państwowej. 
Otóż pomimo wszelkich haseł o rów'- 
nouprawnieniu, konkretne pojęcia paź- 
dziernikowców o szkolnictwie zdają się 
skłaniać ku w j  łącznemu upaństwowieniu 
szkoły, jako fabryki politycznego pa- 
tryotyzmu.

Z taką myślą przewodnią napisany 
został programowy artykuł w Nr. 15 
organu stronnictwa, stawiający za 
wzór szkolnictwo Stauów Zjednoczo­
nych jakoby wychowujące przedewszy­
stkiem obywateli o płomiennym patry- 
otyzmie amerykańskim. Myśl taka 
brzmi w oświadczeniu, jakie słyszałem 
z ust jednego z leaderów stronnictwa 
w kwestyi języka małoruskiego, które­
mu przyznawał on prawo druku, ale 
którego nie chciałby w żadnym razie 
dopuszczać jako wykładowego do szkół 
ludowych, uznając jedynie potrzebę 
znajomości tegoż języka dla nauczy­
cieli. w

Zresztą i owa teza równouprawnie­
nia narodowego może jeszcze rozmai­
tym wykładom podlegać w dalszym ro­
zwoju stronnictwa. Np. w kwestyi ży­
dowskiej równouprawnienie rozumieją 
październikowcy jako zniesienie granic 
osiadłości, zniesienie ograniczeń szkol­
nych i procederowych, ale zachowują 
ograniczenia nabywania majątków ziem­
skich i ograniczenia w służbie publicz­
nej nie tylko rządowej ale i z wybo­
rów.

Jako motyw zasadniczy takiego sta­
nowiska przytaczają konieczność stop­
niowej likwidacyi wszelkich trudności 
nawiązanych około kwestyi żydowskiej, 
której gwałtowne rozcięcie mogłoby 
wywołać straszliwą reakcyę.

Ewolucyjne stanowisko, do którego 
się radzi przyznają październikowcy 
usuwa na drugi plan tak ważną dla 
innych partyi sprawę prawa wybor­
czego. Grunt, żeby do wyborów przy­
stąpić, a doświadczenie okażfi jak ma 
być poprawiony system wyborów^ 
obejmował i do czynnego udziału po­
woływał jaknajśzersze koła ludności z 
zachowaniem jednak wpływu obecnych 
klas kierowniczych. W ierzę zatem w 
stopniowy rozwój instytucyi politycz­
nych, a przy tem z ufnością zapatruję 
się ua dalszy wzrost i wzmagania się 
swego stronnictwa-

Co do ostatniego mam na dłuższą 
metę poważne w tym względzie wą­
tpliwości.

Obecna albowiem doktryna stronnic­
tw a 17 października nosi w sobie 
dwie tezy niekoniecznie zgodne, decen- 
tralizaeyę administracyjną i gospodar­
czą, obok centralizacyi bodaj zachłan­
ności politycznej. Tezy te w prakty­
cznym rozwoju mogą w przyszłości 
rozsadzić stronnictwo, zwłaszcza wobec 
braku wyrobienia politycznego, braku 
zmysłu organizacyjnego i poczucia mia­
ry, na które długo jeszcze czekać ro­
syjskim działaczom społecznym wypa­
dnie.

Na teraz stronnictwo wraz ze swoi­
mi sprzymierzeńcami (partyą handlów o- 
przem yskwą, postępowo - ekonomiczną 
i t. p.) przedstawia się dość poważnie 
zwłaszcza w obu stolicach, gdzie o- 
prócz organów prasy sympatyzujących, 
posiada organ partyjny „Nowyj Pu t.“ 
wydawnictwo wyjątkowo tanie, a jed­
nak (dzięki stosunkom rządowym) wy­
różniające się bogactwem i nadewszy- 
stku ścisłością informacyj. Podobno 
rówmież stronnictwo silnie się zorgani­
zowało nad Wołgą a na południu Ro­
syi.

Popis tych sił nastąpi na walnym 
zjeździe delegatów' 8  (21) lutego w 
Moskwie. W kraju naszym natomiast 
podobno stronnictwo październikowe 
prawie nie posiada żadnej poważniej­
szej organizacyi i właśnie w tym celu 
jeden z inieyatorów i przewodrików 
partyi p. Krasnowolskij udaje się po 
zjeździe moskiewskim do Kijowa.

A jak ież  stanowisko zajmuje stronni­
ctwo 17 października w kw estyi pol­
skiej, nie kw estyi rów noupraw nieuia 
cywilnego obyw ateli polaków', ale w' 
kw'estyi p raw  narodowych?

Odpowiem jednem słowem: stanowi­
sko bardzo niejasne. Poczęte na grun­
cie zjazdu ziemców, jako odłam opo­
nujący przeciwko autonomii Królestwa, 
stronnictw'0 17 października poświęciło 
wiele dyskusyi i obradowało w' spra- 
wde polskiej.

Główną treścią tych obrad były za­
rzuty przeciwko autonomii, t. j. k ry­
tyka, natomiast struna twórcza przed­
stawiała się bardzo niewyraźnie. Sły­
szeliśmy zw rotkę o równouprawnieniu, 
o samorządzie, o przyznaniu Królestwu 
analogicznych instytucyi, o uznaniu 
niejakich praw języka polskiego w 
szkole, sądzie i urzędzie, co więcej 
wiein nawet o pewnem bardzo skrom- 
nem zresztą orędownictwie stronnictwa 
w obecnych naszych kłopotach, nato­
miast słyszeliśmy i oklaskiwaną mowę 
p. Hurki, z apologią rządów ojcow­
skich, i tezę o roli społecznej rządu w 
Królestwie, jakoby opiekującego się 
ludnością wieśniaczą i widzieliśmy en- 
tuzyazm sprawiony opowiadaniem o 
rzekomych cierpieniach Rusi Chełm­
skiej.

Całość, nie złożyła się w żaden 
program konkretny, trzeba więc i w 
tej najdonioślejszej dla nas kwestyi 
oczekiwać ewolucyi stronnictwa.

Mówił mi pan Krasowrskij, że gdy 
po uchwale większości ziemców win­
szował pewnemu polakowi sukcesu — 
ten ostatni mu odpowiedział! wdałbym  
mieć za uami nie tamtych 200 , ale 
was 20, bo za Wami jest cała Rosya.

Nie wiem kto był ów w każdym razie 
uieco szczególny delegat polski, ale 
pono nie pomylił się.

Cała Rosya jest za panem Krasow­
skim i towarzyszami, w tym że cała 
Rosya zachowuje w' sprawie polskiej 
stanowisko bardzo niejasne. Kio się 
nie łudzi, ten widzi naprawdę jeno 
noc i zagadkę. I gdyby mnie, jako 
biblijnego stróża zapytywano „Custos, 
quid de nocte“ , stróżu, co słychać w 
nocy, odpowiadałbym: widzę jeuo
kłębiące się cienie i słyszę daleki 
szum dziejowej rzeki.

Czuwajcie tedy, bo nie wiecie ani 
dnia ani godziny.

Scarabejus.

Okólnik Banku Włościańskiego.
W łościańsk i B ank Ziem ski rozesłał 

w szystkim  m arszałkom  pow iatow ym  
okólnik z d. 9-go stycznia r. b. z pro- 
pozycyą sform ow ania m iejscow ych ko 
m isyj z ziem ian i wiościan d la ułoże­
n ia  p lanu  działania B anku  w danej 
m iejscowości, czyli ustanow ienia, jak ie  
m ają tk i m ają  być nabyte, dla jak ich  
m ianow icie w łościan i n a  jak ic h  w arun­
kach. Bank., w ychodząc z założenia, że 
rozw iązanie kw estyi agrarnej może n a ­
stąpić tylko na  gruncie uposażenia w 
ziem ię bezrolnych i m ałorolnych w ie­
śniaków' podług norm y co do przestrze­
ni p ierw iastkow ego nadziału, poleca 
przyszłym  kom isyom  usilu ie  wpływać 
n a  ziem ian, żeby one, k ieru jąc  się rze­
kom o w łasnym  in teresom  u trzym ania 
się przy resztkach  ziem i swojej, nie 
przeceniały  sprzedaw anych kaw ałków , 
a przeciw nie sprzedaw ali je  łanio, „zrze­
kając  się nadm iernej ren ty".

,ie  trudno  przewidzieć, że tak  k a te ­
gorycznie narzucona przyszłym  kom isyom  
powiatow ym  tendeneya sk łan ian ia  zie­
m ian  do sprzedaży za tan ią  cenę sw o­
je j ziemi w łościanom  może wywołać 
w'cale niepożądane następstw a, bo za­
m iast uspokojenia w zburzonych um y­
słów może u trw alić  w śród w ieśniaków  
w pajane im  przez socyalistów  idee o 
n ieuniknioności przejścia do nich pań ­
skiej ziem i za „spraw iedliw ą" cenę, t. j. 
za bezcen (nap. podług szacunku 60-ch 
lat). W idząc rozwiązanie kw esty i ag ra r­
nej na  zupełnie innej drodze, nie lekce­
w ażym y jed n ak  w'cale poważnego zada­
n ia B anku w łościańskiego w  u ła tw ia­
niu bezrolnym  nabyw ania ziemi, ale 
pragnęlibyśm y, żeby spełnianie tego za­
dania polegało nie na  w ym uszaniu  o- 
fiar n a  jednej ze stron, a n a  pogodze­
n iu  intreesów' obu stron  zainteresow a 
nych. Najbliższym  więc celem  B anku 
je s t nabyw anie m ajątków  sprzedaw a­
n ych  z wolnej ręk i i następnie rozpar­
celow anie jego  między bezrolnych. Ta­
k ich  m ajątków  je s t  zaw'sze dosyć w 
każdym  powiecie. Znajdzie się także 
dość sposobności nabyw ania odrębnych 
kaw ałków  niem al w każdej wsi. Cena 
ziem i u  nas nie je s t  w ygórow aną w 
porów naniu nap. z zachodem , a zresztą 
teraz spad ła ona znacznie. Obniżać 
więc ją  za pom ocą gw ałtow nych środ­
ków, praw ie przym usu, forsow ać sprze­
daż n a  żądanie w łościan i tym  podobne 
m anipulacye w tym  czasie, rów nałyby 
się gaszeniu  ognia oliwą. Nie należa­
łoby zapom inać, że k to  w iatry  sieje — 
burzę zbiera. t :

Sprawy polskie.
— o—

Stan wojenny w  Królestwie Polskiem

* W  Skępem  pow, lipnow skiego aresz­
towano gospodarza Bagrow skiego, oraz 
daw nych uczniów sem inaryum  nauczy­
cielskiego Bruzdow icza i Bojanowskiegc.

W  gm inie Hołynce w powr. augustow ­
skim , za uchw ały w spraw ach  g m in ­
n ych  aresztow ano z rozporządzenia ty m  
czasowego g enerał-gubernato ra  ze 30-u 
w łościan

* W yrokiem  generał-gubernato ra wo 
jennego  w arszaw skiej gubern ii skazany 
został n a  a m iesiące w ięzienia za pod­
pisanie uchw ał gm innych , w łaściciel 
B aruchow a z pow. w łocław skiego pan 
Leon K retkow ski. N a ostatn iem  przed- 
wyborczem  zebraniu ziem ian p. K, o- 
trzym ał najw iększą ilość głosów n a  w y­
borcę ze swego powiatu.

* Z Mławy piszą nam , iż w d. 10 b. 
m., w ieczorem  na g ran icy  odbyw ała się 
w ym iana strzałów  pom iędzy strażą  a k il­
ku  ludźm i, k tórzy  usiłowali przenieść 
z Prus ja k ą ś  kontrabandę. Jed en  z nich 
ran n y  zdołał cofnąć się do P rus, d ru ­
giego zaś z kobietą zdołano ująć. Nazy­
w a się on W acław  Zieliński, kobieta 
zaś— M arya Przybyłkuw ska. Oboje osa­
dzono w areszcie m ław skim .

Znaleziono przy n ich  20 rewolwerów  
B row ninga, 3,400 nabojów  i różne pro- 
klam acye.

* Z L ublina donoszą:
Na porządku dziennym  w całej g u ­

bern ii są teraz liczne aresztow ania zie­
m ian  i w łościan.

W ięzienia w Lublinie i Janow ie są 
przepełnione skazanym i za sprawy g m in ­
ne.

W d. 10-ym b. m. aresztow ano 6 zie­
m ian  z pow. k rasnostaw skiego  i odw ie­
ziono pod silną esko rtą  do w ięzienia 
w Janow ie. Są to skazani w drodze 
adm inistracyjnej n a  3 m iesiące w ięzie­
n ia  pp.: W ładysław  Rzuchow ski, wł. 
dóbr P łonka; Kazim ierz P lew iński, wł. 
dóbr Orchowłec; E ustachy  Suchodolski, 
wł. dóbr Suchodoły; Tadeusz Rzewuski, 
wł. dóbr W ola Sobieska i Mieczysław, 
M arkiewicz, wł. dóbr Żółkiewka. W raz 
z ziem ianam i tym i aresztow ano w ielu 
w łościan, oraz proboszcza z Żółkiewki.

B. red ak to r i w ydaw ca „Gońca lubel­
skiego" p. F ranciszek  Głowacki, skaza­
ny  został porządkiem  adm in istracy jnym  
za szkodliw y k ierunek  p ism a n a  1,000 
rubli lub n a  jed en  m iesiąc wieży.

* Z pow odu zam achu w p iw iarni 
W ojciechow skiego n a  W oli n a  patro l 
żołnierski, prow adzony przez strażn ika

Majewskiego, aresztowano samegc wła­
ściciela piwiarni, jego żonę, dwóch sy­
nów dorosłych, oraz 16 innych osób.

Piwiarnię opieczętowano.
* W  osadzie Kuflew (pod Warszawą), 

przed kilku dniam i aresztowano i od­
stawiono do więzienia w Mińsku mazo­
wieckim właścicieli gruntów.

* Aresztowania w W arszawie, Łodzi 
i w całym kraju w Królestwie Polskiem 
przybierają zastraszające rozmiary.

Każdy dzień przynosi nowre ofiary. 
Dzisiejsza poczta warszawska przynosi 
następujące wiadomości:

* W  Sieradzu, w  gub. kaliskiej, a re­
sztowano pp.: M azowieckiego i K lim a­
szew skiego ze Zduńskiej W oli, M ajner- 
ta  i Sułkow skiego z Ossyakowra, Sro­
czyńskiego z Brzeźn ia, Jakow ickiego, 
wł. m ają tk u  MokisKa pod W ieluniem , 
M atuszyńskiego z W ielunia.

* W  pow. miechowskim świeżo are­
sztowani zostali: pełnomocnik gm. Mie­
chów. Jacek Miszczyk, oraz pomocnik 
pisarza Przypkowski.

* W  Słomnikach aiesztowano miesz­
czan: Jana  Nowaczka, Andrzeja Gwiaz­
dę, Jana W iderskiego i Starnawskiego.

* Z Proszow ic przyw iezieni zostali do 
w ięzienia w Miechowie: B ujakow ski, Ła- 
kom ski i Paw łow ski. N a w łaściciela 
ap tek i w  Miechowie, p. H enryka Zapor- 
skiego, nałożono karę  adm in istracy jną 
w sum ie 500 rb., zaś n a  p. Józeia  T ro­
janow skiego , wł. p lan tacy i i sk ładu  n a­
sion, 200 rb.

* We wsi Racice, w pow. pułtuskim, 
aresztowano nauczyciela wiejskiego, p. 
Parelo i osadzono w więzieniu powiato- 
wem w Pułtusku.

* Na Kujawach zaaresztowano p. Leo­
na Kretkowskiego, wł. m ajątku Bcru- 
chowo. W  tejże gm. zaaresztowano 
wójta i pisarza.

Rewizye w  Warszawie. Przy uli­
cy Żórawiej pod Nr. 24 w m ieszkaniu  
p. Grabowskiego, s tu d en ta  Politechnik i 
W arszaw skiej, n ic nie znaleziono. N a­
stępnie dokonano rewizyi u  pani Gabi- 
chowej, od której p. G. m ieszkanie od- 
najm uje, lecz nie znaleziono n ic podej­
rzanego.

* W  biurze w ydziału dochodów  ko­
lei N adw iślańskich, naczelnik  w ydziału 
żandarm sko-policyjnego tej kolei, pułk. 
M uradow, w tow arzystw ie 6 żandarm ów , 
dokonał badan ia delegatów  urzędników 
wydziału i dokonał rewizyi.

* W  W arszaw ie, polieya i wojsko do­
konały  rewizyi w dom u Nr. 16 przy u- 
licy K rakow skie-Przedm ieście, wr k tó rym  
aresztow ano tam  zam ieszkujących trzech  
uczniów  aptukarsk . .p racujących  w śród­
m ieściu, oraz zabrano znalezione u  n ich  
druki.

* W lokalu Tow arzystw a „F arm acya" 
przy ul. Jerozolim skiej Nr. 80 areszto­
wano z pośród 50 zebranych tam  człon­
ków  tego Tow arzystw a dwie osoby z za­
rządu, pp. Żelazowskiego i Jab łońsk ie­
go, oraz 12 osób. nie posiadających przy 
sobie pasportów .

* Na Woli pod W arszawą dokonano 
w nocy wtorkowej ogólną obławę.

* Ju ż  około godziny 3-ej w nocy na 
placu Saskim , przed gm acfiem  kom en­
d an tu ry  i n a  przyległej części K rakow ­
skiego P rzedm ieścia zaczęło się g rom a­
dzić wojsko: piechota i konnica różnych 
pułków, z la tarn iam i, poczem  około go­
dziny 4-ej w szystko wyruszyło n a  W o­
lę, gdzie dokonano rewizyi całego przed­
m ieścia i na  wsi przyległej, zacząwszy 
od g ran ic  gm iny  za cm entarzem  pra­
w osław nym , a posuw ając się k u  m iastu.

Nie ominięto żadnego domu, przeszu­
kiwano sklepy i prawie wszystkie mie­
szkania prywatne. Rewizya trw ała do 
późnego rana.

Rezultat nie jest wiadomy, w każdym 
razie dziś do wielu fabry k i warsztatów 
wolskich stawili się nie wszyrscy pra 
cownicy, g.lyż część zapewne 'uległa 
aresztowi przy rewizyi.

* Na Nowolipkach w' domu Nr. 41 
zamknięto bram ę i dokonano rewizyi 
we wszystkich mieszkaniach.

* Przy ul. E lektoralnej Nr. 9 doko­
nano rewizyi i zaaresztow ano k ilkana­
ście osób.

* Z pow. Krasnostawskiego donoszą, że 
p. Władysław’ Rzuchowski, który po­
wrócił z podróży na Wołyń do majątku 
swego Błonka, został niezwłocznie po 
pawrocie aresztowany.

W ydaw ca „Biesia­
dy L iterack iej", p. Józef N iemira, za 
artyku ł w Nr. 2 i 3 „Biesiady*1 skaza­
ny  został w drodze adm inistracyjnej na 
1000 rb. kary.

* Na d. 27 (13) b. m. wyznaczona zo­
stała sprawa prasowa redaktora i wy­
dawcy „Kuryera W arszawskiego11.

Tegoż dnia sądzone będą sprawTy re­
daktorów pism żydowskich „Der W eg-1 
i „Hacefira1-.

* Sprawa sądowm przeciw redakcyi 
„Kuryera Codziennego:11

Spraw ę tę  dopiero teraz wiadze adm i­
nistracyjne rozpatryw ać zaczęły. W ięź­
niów  podzielono na 3 kategorye w ten  
sposób, że część aresztow anych siedzi 
na  Paw iaku , w więzieniu śledczem , część 
w X  paw ilonie cytadeli w arszaw skiej, 
część zaś w kazam atach Modlina.

Na Pawiaku siedzą: dr. Feliks Perl, 
Władysław Danecki, Zygmunt Heryng, 
Józef Dąbrowski, Józef Gródecki, Mi­
chał Muttermilch, Paweł Lewinsohn, 
Jastrzębski i Rajnel.

Do X  paw ilonu cytadeli w arszaw skiej 
w celu śledztw a przewiezieni byli: W ła­
dysław  H offm an, M aks Horwitz i T ytus 
Filipowicz. Do M odlina zaś w ysłani są 
zecerzy: W auat, Rupniew ski, W rzos, Ba- 
g ieński, D ługołęcki, Trzewski, Kosie- 
radzki, Chm ielewski.

Z prasy polskiej.

„P raca P olska" pisze:
Od k ilk u  dni zaczyna się zarysow y­

w ać w prasie w arszaw skiej now a kon- 
stelaeya polityczna: blok ugodowo-po- 
stępow o-dem okratyczny. Nad m iarę i 
nad  potrzebę w rzaskliw i „postępow cy" z 
„Nowej Gazety" zaczęli nagle robić słod­
kie oczy do pana... L. Straszew icza i 
jego  adherentów  politycznych. P. Stra- 
szewićz ju ż  teraz w ich oczach „m a 
słuszność", artyku ły  jego  przedrukow u­
ją  się n a  szpaltach „Nowej Gazety" z 
życzliwem i uw agam i, w idocznie zatem

z,aKunsowe porozum ienie doszło ju z  do 
jak ich ś konkre tnych  w yników . ' Sym - 
patya, ja k ą  „K raj" p e tersbu rsk i oraz sm u ­
tnej pam ięci S crip tor darzyli w sposób 
tak oczywisty naszych dok trynerów  
społecznych o w yraźnym  odcieniu m ię ­
dzynarodow ym , puściła nareszcie korzo­
nek  w redakcyi „Nowej Gazety" i zakw i­
tła  p ięknym  kw ia tem  w zajem ności. 
W inszujem y...

Objaw ten pozostaje w zw iązku przy­
czynowym  z listem , ja k i p. Straszęw icz 
um ieścił w w arszaw skiem  „Słowie" p. t. 
„Sym ptom at czy w ypadek". W  piśm ie 
tem  polem izuje p. S traszę wicz z kore- 
spondencyą petersb u rsk ą  p. W . Ciech., 
k tóre „Słowo" um ieściło onegdaj.

K orespondent pe tersbu rsk i w arszaw ­
skiego „Słow a-1 w ystąp ił przeciw  rosyj­
sk iem u stronn ictw u konstytucyjno- de­
m okratycznem u, dodając, że „K. —  D. 
zdyskredytow ało się w opinii narodu  
rosyjskiego".

Pan Straszew icz z w łaściw ą m u em ­
fazą i kaznodziejskim  patosem  nazyw a 
tę  k ry ty k ę  K. D. „bluźnierstw em ".

P an  Straszew icz pisze:
„Jeżeli stronnictw o konstytucyjno-de ■ 

m okratyczne je s t  isto tn ie zdyskredyto­
wane w opinii, to przyczyną tego głó­
w ną, może jed y n ą  — dom aganie się 
głośne, natarczyw e, autonom ii Polski. 
W  ten  p u n k t Diły w szystkie napaści 
„M oskowskich W iedom osti", „Sw ieta", 
„Nowawo W rem ieni". Podburzano prze­
ciwko k.-d-om „rozsądną opinię w ięk­
szości" do\Y’odząc, iż są polonofilami.

Mnie się zdaje, iż nam  niewolno rzu ­
cać n a  n ich  n iety lko  kam ien iem  wr 
druku, ale ziarnk iem  piasku  we własnej 
wyobraźni.

Nie popełnili b łędu politycznego przez 
nieoglęaność, przez b rak  przenikliw ości. 
W iedzieli, co ich  czeka. Szli z całą 
świadom ością. Rozum ieli w ybornie, że 
uczucia anti-polskie żywe są w Rosyi, 
że nieprzyjaciele z w ielkiem  praw dopo­
dobieństw em  pożądanego sku tku , posta­
ra ją się je  w yzyskać. Pom im o to nie 
politykow ali, nie zwlekali, pom im o bliz- 
kości wyborów- stanęli przy zasadzie, 
przy praw dzie, narażając w łasną repu- 
tacyę.

I my m am y dziś mówić z odcieniem  
potępienia w' głosie: są zdyskredytow ani!
I odw racać się od nich!

Ale nie trzeba staw ać n a  polskim  
punkcie widzenia, aby o ziem cach ro­
syjskich, aby o stronnictw ie konstytu- 
cyjno-dem okratycznem  mówić z uzna­
niem  i szacunkiem .

Pam iętacie  podziw' nasz, pam iętacie 
podziw św iata  całego, kiedy oni w  licz­
bie ioo w listopadzie 1904-go roku. za­
żądali w* P etersb u rg u  konsty tucyi. By­
ła w- tem  siła, była godność, była odw a­
ga w ielka' W  ow'ych czasach, kiedy 
jeszcze duch  Plew ego unosił się nad  
w szystkiem i kaucelaryam i!

Byli głosem  sum ienia budzącej się 
Rosyi. Głosem zarówno m ądrym , jak  
szlachetnym !

Z nim i było, z n im i je s t  wszystko, 
co tylko Rosya posiada zdrowego, m y­
ślącego, wolnego od zgnilizny sam o­
lub stw a.

Oni są natu ra lnym i, praw ym i spad­
kobiercam i przeszłości upadającej. Oni— 
to w ybór inteligencyi; dokoła n ich  sk u ­
pia się nauka, sztuka, lite ra tu ra  rosyj­
ska!

Są początkiem  w ielkiej reform y, no­
wej ery, k tó ra  i nam  życie ośwdeciła 
nadzieją.

To, że m i tu  dziś wrolnu św ięte im ię 
ojczyzny naszej w-ypisać lite ram i w szyst­
kiem i, bez obawy, że je  sprofanuje ■ 
czerwony a tram en t cenzora, — im  prze­
dew szystkiem  zawdzięczam .

Pan. W . Ciech. zw raca uw agę na 
wielki, nieziszczalny radykalizm  ich 
program u. P raw da, je s t radykalny  i — 
w edług  m ego przekonania również — 
nieziszczalny. Ale w tak ich  razach 
zawsze rozsądek radzić powinien: po­
przestać na  krytyce, w strzym ać się od 
potępienia. To ze wszech m iar nią- 
urzejsze.

Powdóre, onr w alczą z w idoczną szko­
dą w łasną o naszą autonom ię, dążą do 
tego, abyśm y m ogli robić w k ra ju  w ła­
snym  to, co uw ażam y dla niego za 
użyteczne. Czy wobec tego wolno nam  
wytaczać im  proces, n iem al krym inalny, 
o to, że oni inaczej, niż m y m ysią o 
przyszłości swojej ojczyzny widzą jej 
szczęście n a  innej drodze.

Nie m am  żadnej wątpliw ości, iż to, 
co pow iedziałem  wyżej, w yraża w bar­
dzo dużym  stopniu, albo może i całko­
wicie poglądy redakcyi „Słowa". Dla­
tego też poważę się odpowiedzieć prof. 
A. L. Pogodinow i, k tóry , pisząc o ko­
re sp o n d en c ji p. W . Ciech. w  „Słowie" 
petersbursk iem , postaw ił w' ty tu le  py­
tanie: Sym ptom at czy wypadek? W y­
padek, oczywiście w ypadek"!

„Słowo" w arszaw skie pom ieściwszy tę 
filipikę p an a  Straszew icza zapowiada, że 
odpowie na n ią w osobnym  artykule.

Czekam y.

Z prasy rosyjskiej.
— o—

„K ijew lanin" po raz d rug i zaszczyc- 
nas swoją uw agą.

W  num erze w czorajszym  studyom  
nad  naszym  program em  oddaje się 
p. Szulhin. Z jak iem  robi to powodze­
n iem — zaraz zobaczymy.

Po przytoczeniu tego p u n k tu  naszej 
odezwry program ow ej, w' którym  mó­
wimy, iż je s teśm y  konsty tucyonalistam i, 
bo leży to w naszej historyl, au to r no­
ta tk i oddaje sie poetycznym  w spom nie 
niom .

Itn ieje podanie iż W. Ks. W łodzim ierz, 
m ając zam iar zm ienić religję, wezwał 
do siebie w'yznańców różnych religij. 
Przyszli m iędzy innym i i żydzi, zach w a­
lając w yznanie mojżeszowe. Na to  z; 
pytał ich W . Ks.: „gdzie ziem ia wasza? 
a gdy  odpowiedzieli, że ziem i ojczystej 
nie m ają, bo Bóg na n ich  się ro z­
gniew ał, zapałał w ielkim  gniew em  Wł< 
dzim ierz i kazał im  iść precz.

Do tego podania naw iązuje swoje rem  
niscencye p. Szulhin.
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„Zdaje m i się, że gdybym  w  ciem ną 
noc stanął n a  m ogile lego księcia  ru s ­
kiego i szepnąłbym , że Ruś chce zm ie­
nić w iarę (zkąd ta  w iadom ść, kochany 
panie) w estchnął by stary  książę, zbu­
dził ze snu  tysiącletniego... i siadł na  
sw ym  tronie w Kijowie. I znowu przy- 
szliby różni ludzie, zachw alając swoją 
w iarę. Przyszl by i lachy, mówiąc: m y 
konstytucyonaliści. I nasza h isto rya i 
tradycya urab ia ła  się w form ie polskie­
go sejm ow ania. My m am y za sobą 
w ielką przeszłość konsty tucy jną i zna­
jom ość form  parlam entarnych . Przyjm  
Książe w iarę naszą.

„Słuchał by sta ry  Książe i tak , ja k  
n iegdyś żydów zapytał by, a gdzie zie­
m ia wasza? I zbierając się z odwagę 
powiedzieli by lachy: Bóg rozgniewał 
się n a  nas... i odebrał nam  ziemię.

I zapałał by gniew em , w ielk im  k s ią ­
żę ja k  śm iecie księciu  rusk iem u 
w asz polski bezład wychwalać! Idźcie 
precz".

M łodemu autorow i, s tudyu jącem u nas 
w  ten  sposób, m ożem y d la w yjaśnienia 
naszego program u dodać co następu je- 
Oprócz ty ch  w ielkich różnic zasadni­
czych, całej przepaści nistorycznej, dzie­
lącej nas od K ijew lanina i jem u po­
dobnych, różnim y się co do tak tyk i: 
n ikom u naszej w iary politycznej narzu­
cać nie chcem y. Ale m usi to p. Szul- 
h in  pam iętać, ze o zwycięztwie pewnej 
idei decyduje je j poziom kultu ralny . 
N iech stronnictw o, do którego należy 
K ijew lanin i jego przyjaciele, w ytw orzy 
program  polityczny, zapew niający w szy­
stk im  obywatelom  m ożność żyć, 
n iech  przyjm ie jak o  zasadę sw-ej ta k ­
ty k i działanie środkam i k u ltu ra ln y ­
m i, n iech potępi gw ałt i bezprawie, a 
p. Szulhin nie będzie fatygow ał niebo­
szczyka księcia, k tó ry  może nie zado- 
w olni się rozmową, ja k a  je s t n a  razie 
K jew laninow i potrzebna i może m u za­
dać parę bardzo drażliw ych pytań, 
m niej więcej tej treści: powiedz no, pa­
nie m łody, czy ta  m oja ziem ia je s t 
szczęśliwą?

Odpowiedź p. Szulhina łatwo chyba 
przewidzieć...

I zapytał by ju ż  chm urny  książę: 
w szak to ziem ia najżyznięjsza pod słoń­
cem, cćżeście z ty m  k ra jem  zrobili?

Tu już  odpowiedź pozostaw iam y sa­
m em u p. Szulhinowi

I zapytał by ju ż  teraz ja k  surow y sę­
dzia sta ry  książę: „Ludzie, coście zrobili 
z m ym  starym  grodem , d la czego ży­
cie w m m  tak  trwożne, a jedn i boją 
się i n ienaw idzą drugich? '  o znaczą 
te ślady krw i n a  u licach i to zdzicze­
nie ludu, podjudzanego przeciw  innym  
m ieszkańcom  tego kraju? Boję się, że 
tak a  rozmowa m ogłaby przyjąć obrót 
d la • pp. z K ijew lanina, niepożąda­
ny, bo W . Ks. b j ł  człow iekiem  krew - 
k im  i zawrziętym ...

przegląd polityczny.
— o—

. Włochy.
Nowe m in isteryum  w łoskie już  się 

ukonstytuow ało  i złożyło d. 8 lutego 
(28 stycz.) przysięgę n a  ręce k ró la  W i­
k to ra  E m anuela . Skład jego  nie je s t  
jednolity . W chodzą doń elem enty  tak  
różne i tak  w zasadniczych spraw ach  
politycznych w prost sobie w rogie, że 
p rasa  w łoska nie staw ia różowych ho­
roskopów.

Na czele stoi baron S idney Sonnino 
(prezydyum  i spraw y w ew nętrzne), by­
ły przyw ódca lewego cen trum  w  Izbie 
poselskiej.

Sprawy zagraniczne objął hr. Guic- 
ciardini —  dem okrata;

Sacchi, rad y k ał —  tek ę  spraw iedli­
wości; Luzzati — m in isteryum  skarbu; 
Salandra, konserw atyw ny —  tek ę  finan ­
sów; generał M ajuoni dTntignano — 
m in isteryum  wojny; sena to r adm irał 
M irabello —  m arynarkę; Boselli, libe­
ra ł —  tekę oświaty; C arm ine, libe­
ra ł — roboty publiczne; P antano, były 
republikanin  —  tekę rolnictw a; Baccel- 
li, liberał — poczty i telegrafy .

Ja k  w idzim y z tego zestaw ienia, róż­
norodnością sk ładu  nie odhiega nowe 
m in isteryum  Soim inc od obalonego gab i­
ne tu  Fortisa. Jed n ak  dają  m u m arkę  
ludzie tej miary co Sonnino i Luzzati. 
Jeśli p rem ier d a  sobie radę z rozbież­
nością prądów, w łonie gab inetu  n u r­
tu jących , to  nowy rząd w łoski oznacza 
szczere i bezzwłoczne przystąpienie do 
palących reform  adm inistracy jnych , e- 
konom icznych i fiskalnych  w pierw szym  
zaś rzędzie, do rozw iązania kw estyl 
d rog  żelaznych i stosunków  urzędn i­
czych.

W  polityce zagranicznej innego k u r­
su, niż dotychczasow y, spodziewać się 
nie należy.

Hr. G uicciardini nie oznacza nowego 
k ieru n k u  i trzym ać się będzie tej drogi 
ja k ą  kroczyłby jego  poprzednik sam  
Giuliano.

*
.  Niemcy.

Protest Polaków berlińskich.
W  B erlinie odbyło się w ielkie zebra­

nie, zwołane przez polski kom ite t pob­
o c z n y  jak o  kon trm an ifestacya przeciw  
„czerwonej niedzeli" (niedzieli, w  której 
odbyła się w ielka m anifestacya socy- 
■listyczna). Zebranie miało przebieg 
•*ardzo burzliwy. R eferent K unow ski 
Wygłosił m owę o działalności stronn ictw  
polskich  w Królestw ie Polskiem  i potę­
pił działalność dem okracyi społecznej, 
.;aznacząjąc, że staw ia swoje in teresy  

^stronnicze ponad in teresam i narodow y­
mi.

Ggy socyalista B iniszkiewicz chciał 
odeprzeć ten  zarzut, pow stała ogrom na 
wrzawa. Omało nie doszło do rozwią­
zania zgrom adzenia.

O statecznie uchw alono rezolucyę, w 
której wyrażono sym patyę d la  ru ch u  o- 
ńerającego się n a  gruncie narodow ym , 

«  potępiono zachow anie się socyali-
-«tów.**• *

P Chiny.
«e Polityka rosyjska w  Chinach.

Do „T im es‘a “ donoszą z P ek inu  o to- 
.czących się obecnie rokow aniach mię- 

' ‘<dzy reprezentan tem  Rosyi Pokotiłowem , 
a  delegatem  rządu chińskiego Na-tun-

giem  w  spraw ie nowej m iędzy tem i 
państw am i um owy, k tó ra  m a być uło­
żona na  wzór chińsko-japońskiego tra ­
k ta tu . Rosya proponuje, ażeby Man- 
dżurya była k ra jem  o tw artym  dla w szyst­
kich  bez w yjątku  narodów, żąda jed n ak  
dla siebie koncesyi górniczych w Mon­
golii i handlow ych przywilejów w chiń­
sk im  T urk iestan ie , w  razie dopuszcze­
n ia handlu  zagranicznego do U rgi 
i K ałganu. Rosya pragnie również zm ia­
ny daw nej konw encyi, zaw artej w Kia- 
chcie i chce pozyskać rów ne praw a 
handlow e we w szystkieh trzech  pro- 
w incyach M andżuryi. W reszcie propo­
nuje podjąć do w spółki z Cninam i bu ­
dowę bocznych linii kolejowych w k ra ­
ju  N adam urskim .

T a o sta tn ia  propozycya w yw ołaną zo­
sta ła  koncesyą, ja k ą  otrzym ali Jap o ń ­
czycy na budowę linii kolejowej z An- 
tu n g u  do M ukdenu.

Chiny na to m iast żądają od Rosyi 
obietnicy odw ołania wojskowej straży 
kolejowej, skoro w edług chińsko-japoń­
skiego trak ta tu , Japon ia  w tedy dopiero 
odwoła sw oją straż z nad  swojej sekcyi 
kolei m andżurskiej, gdy  Rosya uczyni 
to samo.

C hińscy politycy z niepokojem  prze­
w idują, że Rosya, odsunięta przez osta­
tn ią  wojnę od M andżuryi, przesunie 
teren  swoich wpływów i dążeń n a  
M ongolię i T urk iestan , dlatego też rząd 
ch iński dziś ju ż  pow iększa swe siły 
zbrojne w  tych s tronach  i w szelkim i 
sposobam i s ta ra  się ująć Mongołów. 
K siążęta m ongolscy, którzy tej zim y 
przybyli do P ek inu  z haraczem , otrzy­
m ali specyalne łask i i odznaczenia. 
W ysoki dygnitarz chiński, ks. Hu, stoi 
na  czele licznej m isyi, k tó ra  m a udać 
się do Mongolii w celu zbadania k ra ­
jow ych w arunków  i złożenia darów  
książętom  tam tejszym . P rojektow ane 
je s t  także przedłużenie linii telegraficz­
n ych  aż do północnych okolic Mon­
golii.

List do Redakcyi.
O trzym ujem y następujące pismo:

Kijów, 31 J. 1906 r.

P arę  słów, skreślonych  w przededniu  
ukazania się „D ziennika K ijowskiego."

..„Jak im  będziesz? — zdaw na up rag ­
niony, z niepokojem  oczekiwany, p ierw ­
szy w k ra ju  naszym  — dzienniku pol­
ski! — nie wdemy jeszcze; —  to jedno 
tylko w iem y, że zawsze s tać  będziesz 
niew zruszenie n a  straży w szystkiego, co 
dobre, praw dziw e i piękne, —  i to nam  
w ystarcza, by Cię, nieznanego jeszcze, 
zawczasu ukochać i błogosław ić Twe 
przyjście!...

„Siejba była w płakaniu , ale żniwo 
w w eselu." I d la Ciebie, pierw szy pol­
ski dzienniku, dziś rozpoczyna się siej­
ba, —  mozolna, — ciernista , —  niew dzię­
czna — n a  roli, ty le la t odłogiem  leżą­
cej, —  bujnie chw astam i porosłej, —  ale 
dobra siejba obfite djae żniwo, a czas 
żniwa może niedaleki..., w ięc „w górę 
serca!“

.;..A tym czasem , n im  pora żniw a n a­
d e jd z ie  siej, dzienniku ojczysty, — zdro­
we i obfite ziarno w uśpione do tąd  ser­
ca współbraci, nie bacząc n a  to, że n ie­
jedno  padnie n a  tw ardą opokę..., siej 
hojnem i dłońm i, choć Ci dłonie od siej- 
by ustaw ać będą..., siej w ytrw ale, cho­
ciaż złość i nikczem ność wielu —  gory­
czą serce Ci napełnią, —  zw ątpienie 
i zniechęcenie w n im  wzniecą..., w cięż­
kiej zaś pracy —  niech  Ci o tuchą będzie 
przeświadczenie, że zasługa Tw a wobec 
narodu już  je s t  niespożytą i w iekopom ną, 
buś pierw szy, w zaran iu  nowej ju trzenk i, 
rozpoczął orkę na  leżącej dotąd odłogiem  
Ziemi naszej!

Cześć Ci i sława!...
Polka.

K R O N I K A .

— o—

—  Od Redakcyi. W  pism acb m iejsco­
wych ukazały  się w zm ianki o tem , że 
„D ziennik K ijowski11 je s t organem  „S tron­
nictw a Narodowego n a  R usi“ . Nieza­
leżnie od naszych poglądów  n a  program  
rzeczonego stronn ictw a m usim y jaknaj- 
energicznej zaznaczyć, iż Dziennik Ki­
jowski organem żadnego stronnictwa nie 
jest.

— Połączenie Zarządów. Zarządzają­
cy koleją Kijów P ołiaw a inż. Pogoriełko 
w yjechał do Moskwy d la ostatecznego 
zdecydow ania jak ie  z wydziałów- zarzą­
du K ijow sko-Połtaw skiej kolei m ają być 
przeniesione i dokąd. Spraw a ta  jako- 
też, k to  z ofieyalistow  pozastanie poza 
etatem , m a być zdecydow ana nie póź­
niej niż l-go  M arca r. b.

— Ważna kwestya. K urator kijow ­
skiego okręgu naukow ego otrzym ał z 
m in isteryum  -ośwdaty propozycyę w ypo­
w iedzenia swego zdania w kw estyi 
przyjm ow ania do funkcyi pedagogicz­
nych nauczycieli początkow ych szkół 
ludow ych katolików , staroobrzędowców 
i sektantów .

— Uchylone podanie. Do m in isteryum  
Spraw  w ew nętrznych naczelnik  k ra ju  
w ystosow ał podanie o w prow adzenie 
ziem stw  w k ra ju  Południowo-Zacho­
dnim  n a  zasadzie ustaw y z dn ia  l-go 
stycznia 1864-go roku. Poniew aż kw e­
stya w prow adzenia ziem stw  n a  zasadzie 
ustaw y z 190o-go roku  została uznaną 
za n iew ystarczającą d la w ew nętrznych 
gubem ii Rosyi, zanim  nastąp i ogólna 
rew izya ustaw  z 1900 la t i 1864 
roku  m inisteryum  Spraw- w ew nętrznych 
nie uznaje za m ożliwe w prow adzać 
obecnie w K raju  Południowo-Zachodnim  
ziem stw  w edług  ustaw y z 1864-go ro­
ku.

— Napad zbójecki. 3-go lutego o go­
dzinie 9-ej w ieczorem do m ieszkania 
Diny Kugel (Kuźnieczna Nr. 19) w padła

*) Autorka listu, której za słowa pełne po­
lotu i gorącego umiłowania sprawy publicznej, 
za wyrazy otuchy jaką w nas w lew a — serdecz­
nie dziękujemy — nazwiska swego ujawnić nam 
nie pozwala.

banda nieznanych  złoczyńców, ub ra­
nych w czapki urzędników- Kolei. Za­
groziw szy rew olw eram i służbie i go­
ściom  złoczyńcy otworzyli kasę i za­
brali 800 rubli gotów ki, 3 bilety lo te­
ryjne na  1000 rubli, k lejnoty  i znikli.
0  tym  napadzie n a tychm iast powiado­
miono policyę, poszukiw ania wszakże 
złoczyńców- do niczego nie doprow a­
dziły.

—  Nowa gazeta Poranna. N iew ielka 
gazetka w ieczorna „Otgołoski Żizni“ od 
ju tra  wychodzi w zw iększonym  form a­
cie jak o  dziennik poranny.

— Zjazd elektrotechniczny w Kijowie. 
Między 4 i 14-m kw ietn ia  m iał się od­
być w Kijowie 4-ty w szechrosyjski zjazd 
elektrotechników . K om itet zjazdów e le ­
k tro technicznych  uznał, że w czasie o- 
becnym  niem ożliw em  je s t  robienie przy­
gotow ań do zjazdu, w sku tek  czego odło­
żono takow y n a  rok przyszły m iędzy 
24 kw ietn ia  i 4 m aja,

—  Przepełnienie więzień. T ak du ­
żo je s t  obecnie osób adm inistracyjn ie  
aresztow anych, że w szystkie cyrkuły  są 
form alnie przepełnione. W  sam ym  ty l­
ko cyrkule łuk janow skim  w obecnej 
chw ili znajduje się 425 osób, z k tórych  
122 należy do zw ykłych przestępców, 
resztę zaaresztow ano po ostatn ich  wy- 
padkacn . N iedawno w Ł ukjanow skim  
cyrkule w śród aresztow anych pow stał 
zam ęt, k tó ry  doprowadził do w yłam ania 
drzwd i uszkodzenia fundam entalnej 
ściany.

Zaaresztowanie anarchistów-komu- 
nistów. Najw idoczniej w Kijowie zor­
ganizowało się k ilk a  „solidnych" kółek 
anarchistów -kom unistów - zajm ujących się 
w yłudzaniem  pieniędzy od spokojnych 
obywateli. J ed n a  z tak ich  szajek w pa­
d ła przedwczoraj w ręce policyi, która, 
skorzystaw szy z inform acyi m łodej dziew- 
czyny X . przyłapała „anarchistów -ko- 
m unistów " w hotelu „P ort-A rtu r‘, przy 
ul. A leksandrow skiej. W  hotelu poli- 
cya zastała 8 „chuliganów " z sw ym  do­
w ódcą Palczew skim , więcej znanym  pod 
nazwrą ,,Mit’k i“ . Palczew ski podał się 
za amnestyow&nego przestępcę politycz­
nego, w yjaśniło się wszakże zaraz, że P. 
m a pojęcie tylko o polityce złodziej­
skiej.

W  num erze zajętym  przez szajkę zna­
leziono k ilk a  listów  ao m ieszkańców  
m iasta. P isane są drukow anem i literam i, 
„kom uniści-anarchiści" żądają w nich 
natychm iastow ego w ydania 1000 rb g ro ­
żąc w  razie odm owy rozpraw ą rew olw e­
rowy, Popobne listy  bardzo były  roz­
pow szechniane w  ostatn ich  czasach

— Rozbicie sklepu. Zeszłej nocy roz­
bito m agazyn M. Rogaczewskiego (Kre- 
szczatik 20). Złoczyńcy zabrali prze­
ważnie m aterye jedw abne. W artość  
skradzionych rzeczy dochodzi 1500 rb.

— Towarzystwo południowych drog 
żelaznych. Pod tak ą  firm ą form uje się 
nowe tow arzystw o akcyonaryuszów  w ce­
lu zbudow ania kolei żelaznej od stacyi 
„H um ań" dróg żelaznych południowo- 
zachodnich do st. „D żankoj" drogi kur- 
sko-chark. - sewastopolskiej. L inia ta  
przejdzie przez C hersoń i Nikołajew
1 dalej po całein w schodnim  pobrzeżu 
Czarnego m orza aż do B atum u.

—  Nieszczęśliwy wypadek. Przedw czo­
raj w  „D nieprow skiej" fabryce wyrobów 
chem icznych p. Kozińskiego (Szosa Ka- 
decka Nr. 3) zdarzył się nieszczęśliw y 
w ypadek.

Robotnik J . Haintz, chłopiec la t 20 , 
nak łada jąc  pas n a  koło, w padł pod nie 
i złam ał sobie obojczyk.

Poszkodow anego um ieszczono w- szpi­
ta lu  robotniczym .

O S O B I S T E .
—  W yjechał do P etersb u rg a  po do­

konaniu  rewizyi zarządzający naukow ym  
wydziałem  m in isteryum  handlu  i prze­
m ysłu r. t. Anopow.

Kronika zamiejscowa.
— o---

Bomba na wsi.
Przed  k ilku  dn iam i w m ają tku  Rzu- 

ców, w pow. koneckim , należącym  do 
znanego przem ysłow ca w arszaw skiego, 
p. A dam a M okiejowskiego, w ydarzył się 
w ypadek następujący:

Rzucowem i m iejscow em i zakładam i 
przem ysłow em i żelaznem i: gw oździam ią, 
g isern ią  i walcownią, za trudniającym i 
ogółem  około 120 robotników , zarządza 
wuj m ałżonki w łaściciela dóbr, p. Ka­
rol Geneli, k tórego um iejętności u trzy­
m ania  dobrycń stosunków  z robotn ika­
m i zawdzięczać należy, że podczas osta­
tn ich  zam ieszek i rozruchów  nie udało 
się w Rzucowie ag itatorom  ani razu wy­
w ołać bezrobocia.

Nie w skórały  n ic bałam utne ich przy­
rzeczenia, robotnikom  czynione: m ając 
zaspokojone potrzeby swoje, ani razu 
nie porzucili oni pracy.

W idocznie wywołało to chęć zem sty 
ze strony  podburzycieli n a  osobie Ge- 
nelego.

Przed k ilk u  dn iam i bow iem  kiedy 
pp. Genelowie we dworze, w pokoju z 
obszerną w erandą oszkloną o godz. 10-ej 
wieczorem  pili herbatę, do kuchn i dw or­
skiej zaczęła dobijać się g rom ada około 
10 obcych ludzi, dom agając się otw arcia 
drzwi. P rzestraszona służba oczywiście 
otw arcia drzwi o tak  spóźnionej porze 
odmówiła.

W ów czas przybysze udali się pod 
dw ór od strony  ogrodu i tu  pod w e­
randę oszkloną rzucili bombę.

W ybuchnęła ona z w ielkim  hukiem .
W szystk ie szyby oszklenia w erandy 

uległy p<.tłuczeniu; ty n k  z m urów  ze­
w nętrznych  odpadł, ale wogóle ograni­
czył się tylko n a  zew nętrznem  uszko- 
czeniu dworu.

Przerażenie pp. Genelich, którzy w 
chw ili w ybuchu w łaśnie przeszli byli 
już  do sypialni, — i kto wie czy tem u nie 
zawdzięczają swego ocalenia— było w iel­
kie.

Spraw cy w ybuchu zniknęli bez śladu. 
Po nocy bano się ich naw et ścigać.

Fak tem  je s t  tylko, że p. Genelem u 
zagrożono nadesłanym  pocztą „w yro­
k iem ", w zw ykłych zredagow anym  w y­
razach.

Telegramy
— o—

od własnych korespondentów.
Wybory.

Warszawa, 4 lutego.— W czoraj odbyło 
się w w ielkiej sali techników  drugie 
zgrom adzenie przedwyborcze X I okręgu 
m. W arszaw y. Przew odniczył Ju lian  
Adolf Święcicki, re feren tem  był m ece­
nas W . Krypski i w ykazyw ał potrzebę 
autonom ii, Alex. Zaw adzki w skazuje 
n a  potrzebę pracy nad  uśw iadom ianiem  
ludu.

Wł. S tudnicki w śród oznak niezado 
w olenia k ry tyku je  p rogram  i prace 
stronn ictw a narodow ego i staw ia praw- 
no-państw ow y program .

N ieudolne te  a tak i p. Stud., pełne w y­
m yślali i pustych  frazesów, odparł a r­
gum en tam i J . K ucharzew ski.

Dziś w niedzielę odbędzie się szereg 
wieców przedw yborczych.

Warszawa, 4 lutego.—Biuro wyborcze 
„Praw dziw ych Rosyan" w- pałacu N a­
m iestn ikow skim  założone, zostało zwi­
nięte z powodu b raku  poparcia,

Warszawa, 4 lutego. —  Z rozporządze­
n ia  w ładzy zawieszono „Gazetę Św ią­
teczną".

W  d ru k a rn i „Now-ej Gazety" skonfis­
kow ano 20 tys. egz. p rogram u postępo- 
wro-dem okratycznego.

W arszaw skie tea try  rządowe 14 m a­
ja  przechodzą podobno n a  w łasność 
m iasta.

W  fabryce Lilpopa z b rak u  p racy  za- 
przeetano pracow-ać w poniedziałki.

Od Agencyi Petersburskiej.
Przyjęcie deputacyi.

Petersburg, 4 lutego. — W  czasie au- 
dieneyi N ajjaśniejszy P an  powiedział de­
putacyi tu lsk ie j i tam bow skiej szlachty;

„Serdecznie w am  dziękuję za wyrazy 
uczucia?* w asze prośby będą w ysłucha­
ne. W szystko, co J a  uznam  za możliwe 
i korzystne — w  swoim  czasie będzie 
zrobione. W y wiecie, ja k  Mi są d ro ­
gie spraw y w szystkieh  stanów , w te;! 
liczbie i szlachty. Ale w obecnej chw i­
li najw ięcej Mię zajm uje kw estya po­
lepszenia egzystencyi w iościan, którzy  
bardzo odczuw ają b rak  ziemi, a rów 
nież i kw estya n ietykalności w łasności 
osobistej".

O kręg Zakaspijski i prow ineya p er­
sk a  C horosan są zebezpieczone od epi­
dem ii dżum nej.

Gazety donoszą, że w m eblow anych 
pokojach „E rm itaż" przy N ew skim  P ro ­
spekcie aresztow ano 6 socyal-rewolu- 
cyonistów-.

W  czasie rewizyi znaleziono dużo p ro­
chu, nabojów  i puszek od konserwów , 
k tó re były używ ane do sporządzania 
bomb. Dw-óch z aresztow anych m iesz­
kało parę  tygodni w „E rm itażu" i m ia­
ło zam iar ju tro  jech ać  do Moskwy.

Petersburg, 2 lu tego. —  K om isya re k ­
torów  pod przew odnictw em  wice-m inist- 
ra  ośw iaty opracow ała czasowe przepi­
sy uniw ersyteckie, k tó re  m ają  być po­
dane do Najwyższego podpisu.

U niw ersytety  o trzym ują kom pletną 
swobodę nauczania, praw o w prow adze­
n ia  system u przedm iotow ego, zniesienia 
egzam inów  państw ow ych, k tó re pozo­
s ta ją  ty lko n a  4 la ta  d la  s tuden tów  już  
uczęszczających n a  w ykłady, a życzą­
cych sobie zdaw ać egzam ina. U niw er­
sytety przyjm ują każdego, k to  skończył 
średni zakład naukow y, z dodatkow ym  
egzam inem , w edług przepisów, zatw ier­
dzonych przez m in istra . Profesorow ie 
są w ybierani przez kolegie un iw ersy­
teckie drogą polecenia lub konkursu, 
n a  m ocy przepisów  opraeow anych przez 
m in istra . Za podstaw ę ty ch  przepisów 
wrziął m in ister paragrafy  i pro jek ty  no­
wej ustawfy.

Przegląd wojsk.
Petersburg, 4 lutego. —  Odbył się 

Najwyższy przegląd  w ojsk w Cesar- 
sim  Siole pułków  27 i z 8 kozaków 
dońskich.

Pomnik Glinki.
Petersburg, 4 lutego. —  N astąpiło o- 

tw arcie pom nika kom pozytora Glinki. 
Obchód był w ielce uroczysty, było w ie­
le deputacyi i wieńców; odbyła się u- 
roczystość w konserw atoryum .

W  M aryińskim  teatrze  w ystaw iono 
po raz pierw szy operę „R usłan i L u­
dm iła" bez opuszczeń.

Stłumienie rozruchów.
Friedrichstadt, 4 lutego. —  W  powie­

cie trw a  dalej tłum ienie rozruchów. W oj­
sk a  spaliły < nżo dworów- w łościańskich, 
należących do powstańców-.

F urażerka  je s t  bardzo utrudniona,

Sonieważ wywozi cały zapas owsa. W  
óm ershofie praw ie codzień rozstrzeli- 

w ują rew olucyonistów .
Kutais, 4 lutego. —  W  Leczżum , po­

wiecie 10 gm in  oświadczyły uległość. 
P odatk i wpływają.

Zagrabione m ienie zw-raca się. Czer­
w ona so tn ia  sk łada broń. W  Zagerach 
w- czasie grudniow ych rozruchów  zosta­
ły spalone ak ta  zarządu powiatowego, 
wojskowej kancelary i, w ydziału sądu  
pokoju i pocztowego biura. U kradzione 
z b iu ra  poczty 1000 rubli zostały roz­
łożone na trzy  obwinione gm iny; dwie 
g m iny  już  zapłaciły pieniądze.

Tyflis, 4 lutego. —  G enerał Alicha- 
now donosi, że w szystkie w iejskie g m i­
ny  kutaisk iego  pow iatu przedstaw iły po­
stanow ienia o bezw arunkow em  w yko­
n an iu  w szystk ich  żądań i zaczęły tak o ­
we spełniać.

Z Ozurgety w ysłano do B atum u 242 
now-obrańców  i 71 dezerterów .

Ludność chętn ie w ydaje skom prom i­
tow anych w- chęci uw olnienia się od 
n ich  i wogóle postępow aniem  sw em  do­
wodzi zupełnej uległości rządowi, nie- 
zważając n a  ciągłe próby aby j ą  pod­
burzyć.

Wagon z bombami.
Petersburg, 4 lutego. —  Z powodu 

b rak u  wagonów  m in ister pozwolił cza­
sowo podnieść ładow-anie wagonów do 
900 pudów-.

Dziś n a  staćyi tow-arowej, kolei Mi­
kołajew skiej przy wyładow-yw aniu  wa-

gonu z W ładyw ostoku, w ysłanego na 
okaziciela, wypadło pudło. N astąpił wy­
buch: k ilk a  osob ranionych. Opanowany 
przez płom ienie w agon okazał się na­
ładow anym  przyrządam i w ybuchow e­
mu

Sprawy szkolne.
Petersburg, 4 lutego. — M inister o- 

św iaty uchylił ustanow ione w r. 1902 
praw idło, aby średnie zakłady nauko- 
w-e w ydaw ały sw ym  w ychow ańcom  przy 
ukończeniu ku rsu  szczegółowe w ynoto­
wanie o ich  konduicie za ostatn ie  trzy  
la ta  pobytu  w- zakładzie, w celu przed­
staw ienia ty ch  wynotow-ań przy w stę­
pie ao w yższych zakładów- nauko­
wych.

W  Radzie m in istrów  i w- wyższych 
sferach  została pom yślnie rozstrzygn ię­
ta  kw-estya o pow-szechnem  nauczaniu. 
W  m in isteryum  oświaty opracow uje się 
odpow iedni pro jek t d la  przedsiaw ienia 
D um ie Państwow-ej.

Początek pow szechnego nauczania bę­
dzie zrobiony w roku bieżącym .

Kasy oszczędności.
Petersburg, 4 lutego. —  W  n iek tó ­

rych  pow iataeh m oskiew skiej gubernii 
pow rotny przypływ  w ycofanych wsKUlek 
a g ita c ji  rew olucyonistów  z k as  oszczę­
dności pieniędzy stopniowo w zrasta, 
św iadcząc o uspokojeniu w kraju . W  
początku stycznia nadw yżka złożonych 
sum  nad  w ycofanem i w ynosiła 300,000 
rb. w ciągu ostatniego tygodnia wzro­
sła  ona do 2,253,700 rb., a w  ciągu 
stycznia nadw yżka wynosi 2,876,800 
rubli.

Ulgi dla przemysłowców.
Petersburg, 4 stycznia —  W  celu do- 

pom ożenia firm om  ekspedycyjnym , znaj­
du jącym  się w trudnem  położeniu 
w sku tek  upadku w artości procentow ych 
papierów  przy przyjęciu takow ych jako  
kaucyi, odkryw a się tym  firm om  oso­
bny k red y t w B anku  Państw-a, nie d łuż­
szy nad  6 m iesięcy, pod w eksel z dw o­
rna podpisam i, k red y t udziela się w 
rencie, służącej za ubezpieczenie cła. 
B ank  P aństw a pobiera 2 proc. kom i- 
syi i zabiera n a  swoją korzyść kupony 
renty.

Proces lejtenanta Szmidta.
Odesa; 4 lu tego. —  Obrońcy le jten an  

ta  Szm idta Zarudnyj i P erg am en t wy­
cofali się z procesu w sk u tek  ogranicze­
nia praw a obrony, a głów nie w sku tek  
odm owy w- pow-ołaniu św iadków  obro­
ny w- naznaczeniu ekspertyzy.

Sewastopol, 4 lutego. —  Obrońcy le j­
ten an ta  Szm idta prosili sąd  w-ojenno 
m orski o bezzwłoczne dokonanie eks­
pertyzy.

Obrońcy otrzym ali w iadom ość z Ocza- 
kow a o ostrym  obłędzie Szm idta.

Sewastopol, 3 lutego. Na prośbę o- 
brońców- porucznika S chm idta o po­
w tórne jego  badanie otrzym ano odmow-- 
n ą  odpwiedź.

Petersburg, 4 lutego. -  5 lutego w 
dzień pogrzebu k ró la  C hrystyana w 
cerkw i pałacowej w O arskiem  siole od­
będzie się żałobne nabożeństw o w obe­
cności N ajjaśniejszego Pana.

Ogłoszono Ukaz najwyższy z d. 2 lu­
tego zatwierdzający przepisy wprowa­
dzenia na Kaukazie prawa o wyborach 
do Dumy Państwowej.

Określenie czasu rozpoczęcia wybo­
rów  pozostaw ia się do uznanie N am ie­
stn ika.

1 lu tego w- Radzie P ań stw a  rozpatry­
w anym  był p ro jek t zm iany przepisów- o 
zebraniach.

P ro jek t określa pojęcie publicznych 
zebrań, unorm ow anych określeń ym i prze­
pisam i, które, zgodnie z przepisam i 12 
października, zam ierza się wprow adzić 
tylko czasow-o, do w ydania nowego 
zbioru praw .

Zebrania p ryw atne uznano za niepo- 
dlegające kontro li rządowTej.

Dozwolono wstęp na zebrania pUDli- 
czne osobom, nieznanym  osobiście or 
ganizatorom  bez w zględu n a  ilość ósób 
biorących udział w- zebraniu

Z ebrania członków dozwolonych or- 
ganizacyi bez udziału osób postronnych 
nie uw ażają się za publiczne.

Zebranie urządzone przez osobę p ry­
w atną w- lokalu przeznaczonym  n a  ze­
b ran ia  publiczne m usi być uważane za 
publiczne.

W  zakładach  naukow yćh dozwolone 
są  zebrania m ające, ch a rak te r wyłącz­
nie naukow y. Zebrania publiczne w 
hotelach i restauracyach  są wybronio­
ne.

F orm a i porządek zaw iadom ień o ze­
bran iach  publicznych pozostają dotyich-^ 
czasowe.

Przy otw-arciu  pom nika Glinki byli: 
W ielk i Książe K onstan ty  K onstantyno- 
wicz, W ielka Księżna M ilica Mikołajów- 
n a  i Książe M eklem burg-Strelitz.

Pogrznb króla duńskiego.
Roskisład, 3 lutego. —  W  obecności 

królów- duńskiego, norw eskiego i g re ­
ckiego, Cesarzow-ej W dow y M aryi Teo- 
dorówmy, W ielk ich  księżn Kseni Ale- 
ksandrów ny i Olgi A leksandrów ny i in ­
nych  osób w ysoko postaw ionych odby­
ło się, zgodnie z cerem oniałem , prze­
niesienie z K openhagi zwłok k ró la  C hry­
styana.

Z Dalekiego Wschodu.
Władywostok, 3 lutego. —  Rozkaz ge­

nerała  M iszczenki w kłada dużą odpo­
wiedzialność za w-szefkie rozruchy.

Do m iasta  przybyło dużo w ojska i ko- 
zakówr-płastunów- (kubańskich).

Starcie między wojskiem i robotnikami.
Fiume, 3 lutego. N astąpiło starc ie  

m iędzy w ojskam i i s tra jku jącem i robot­
n ikam i fabryki torped. Dwócha żołnie­
rzy raniono óam ieniam i. W ojsko za­
częło strzelać i raniło  dwćch robotni­
ków tłum  pierzchnął.

Traktat handlowy.
Paryż, 3 lutego. (Ag. ,,H avas“ .) Se­

n a t po d ługich  debatach  przyjął p ro jek t 
francusko-rosjjsk iego  tra k ta tu  handlo­
wego.

Areszty.
Nikołaiewsk, 3 lutego. Został aresz­

tow any były m orsk i wojskow y p ro k u ra­
tor, k andyda t na  p rezyden ta m iasta, 
działacz społeczny, Kosiakow.

Udział robotników w wyborach.
Moskwa, 3 lutego. W ydrukow ano spi­

sy przedsiębiorstw-, robotnicy k tórych 
przyjm ują udział w w yborach. W  sa­
mej M oskwie 312 przedsiębiorstw , k tó ­
re w ybierają 315 upełnom ocnionych; w 
gubern ii 299 —  k tó re w ybierają 302

Odesa, 4 lutego. 3 lutego skończono 
sądow-e badan ia w sprawde „P otem kina". 
Zaczęła się w ym iana zdań. Na ju tro  o- 
czekują w yroku

Ryga, 4 lutego. Na ane lszczyka fa­
bryki „U nion" przy ulicy A leksandrow - 
kiej napadło 7 bandytów  uzbrojonych 
w brow ningi i odebrało 11000 r. fabry­
cznych pieniędzy.

Broń wojskowa.
Kazań, 4 lutego „O bnowlenje" dono­

si, ze n a  dw orcu kolei konfiskowono 
k ilk a  pudełek  broni, k tó re wysłano z 
Iżew-skiej fabryki; w- kw icie kolejowym  
notow-ano to, jak o  broń m yśliw ską; po 
odbiciu p aru  pudełek, znaleziono w- nich 
kozackie gw intów ki,

Nowy dowódcą.
Petersburg, 4 lutego. —  N ajpoddańszy 

te leg ram  generała  od in fan tery i Grode- 
kow a n a  Im ię Jogo C esarskiej Mości 
z L otchagou 3 lutego:

„N ajpoddaniej donoszę, że od dziś ob­
jąłem  dowództwo nad  w ojskam i, k tó re zo­
s ta ją  n a  D alekim  W schodzie".

N ajpoddańszy te leg ram  generała  adju- 
tan ta  Liniew icza z Lotchagou 3 lu ­
tego:

„Stosowmie do Najmiłościwrszego re s­
k ry p tu  W aszej Cesarskiej Mości, od an ta  
20 stycznia naczelne dowództwo nad  
w szystk im i, pozostającym i na D alekim  
W schodzie, w-ojskam i, w ręczyłem , gene­
rałow i od in fan tery i Grodekow-ow-i, o czem 
najpoddaniej donoszę W aszej C esarskiej 
Mości".

utrzym ane  o 2-ej PO PÓŁNOCY.
Usmań, 4 lu tego.—Rabusie napadli w 

nocy n a  kasę rządow ą i, zamordowaw­
szy urzędników  i trzech  posługaczy, 
zbiegli, unosząc ze sobą 180,000 rubli 
pieniędzy rządow ych i 40,000 należących 
do Ziem stw a.

uymisya Kuttlera,
Petersburg, 4 lutego. vice-minister 

Kutier podał się do dymisyi.

Giełda Petersburska.
4 Lutego 1906 r.
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„ Poł.-Wschod, k o l e i ............................. 110

- ™  Wołżsko-Kamsk. h.................................  725
„ Rosyjsk lla  Handlu Zewn. . . . 348
„ Ris. Chińsk......................................  253
„ Rjs. Haudl. Przemyśl...................  249
„ Pelerbursb. Międzynar. Komerc. . 388
„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 423
„ Petersb. Prywatn. i Komm. . . .  192
„ Azowsko-Dónsk......................................  505
„ Bessarabsko-Tauryek............................  441
„ Wifeńsk Ziemsk.’ Banku . . . .  38u
„ Moskiewsk. „ . . .  540,545

Niżegor.-Samar. „ . . .  510- 545
Połtawsk. „ . . .  400 tranz.

„ Petórsb.-Tutsk. „ . . . .  296
„ Charkowsk. . . .  200,205
„ bakitmk. T-a Nartow. . . .  . .480  tranz.
„ Kasp(jsk. T - w a ........................................3850

N af . i Hand1. T-a Manlaszew i Ko. 172 
Udziały Nafi. T-a Br. Nobel . . . .8700.8800

„ „ Hartman.......................  335 tranz.
„ Nikopol-Mariupolsk............................  77
„ Brańsk. Relsk. Fabr........................... 164
„ T-a Odlewni stali „Sormowo" . . 187
„ Kołomieńsk. F a b r y k i.......................  425

Putiłowsk. ‘  iu 4’/2
„ Rossyjsk. Balt. Fabryki . . . .  S io
„ Rus. Fabr. lokomot. (Bue) . . . 222
„ Petersburgsk. Metallurg, . . .  174

3Va)/o Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 721/2.731/2
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . .149 tranz.
5o o Obligacye Kasy Państw...........................  99
Akcyr Fabr. Wag. F e n i x ...........................  273

„ Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . . 142
4*/2 Pożyczka 1905 r.........................................  93
5o/o Pożyczka 1905 r.........................................  93
Akcye T-a „Dwigatm* .   83

„ Fabr. Malcewsk............................... 402.408

Usposobienie z papierami dywidendowymi sła­
be pod wpływem znizki premiówek z ‘fondow, 
papierami spokojnie.

Rynek zbożowy.
Odesa. Usposobienie rynku  zbożow-ego 

stałe. O deska u lk a  w  natu rze 9 p. 30 
fan. —  95 kop., żyto w- naturze 9 p. 
15 f. — 82 kop., owies —  73 kop., jęcz ­
m ie ń —  73 kop., k ukurydza  now a —  70 
kop.

Mikołajew. 4 lutego. Usposobienie 
rynku  zbożowego stałe. Pszenica gir- 
ka-ulka w- naturze 9 p. 26 f. —  991/., 
kop. t 3

New-Jork. Usposobienie z pszenicą 
słabe, z k ukurydzą  słabnie. P szen ica 
gotow a 1 r. 067* k., na maj 1 r.04x/2 
k., n a  czerwiec 1 r. 027/8 k., kukurydza 
n a  m aj 7 l s/8 k-, na  czerw iec 611/, k.

Podwołoczyska. Pozycya rynku  zbo­
żowego bez zm ian. Pszenica 86— 92 k., 
żyto 87 k„  jęczm ień  n a  kaszę —  64 k„ 
brow any 77— 84 k, groch zw yczajny 83— 
96 k., zielony 89— 1 r. 02 k. „W ik to ­
ria"  1. 02 —  2 r. 15 k. m ak  niebieski 
3 r. 20— 3 r. 23 k  g ry k a  73— 77 k„ 
konopie 1 r  79 k„  len 1 f. 41— 1 r. 
54 k., w yka 1 r. 02— 1 r. 16 k.

Odpowiedzi od redakcyi.

W . P a n  R o m a n  D u .. .e k i .  Prz<praszamy 
Sz. Pana za niedostarczenie pierwszego numeru 
„Dzień. Kijów.11. Kkspedycya nasza jest jeszcze  
niesprawną, czynimy wszystko co w naszych s i­
łach aby w przyszłości Dziennik nasz punktual­
nie o 9-ei rano był w ręku każdego prenumera­
tora. Prosim y o wyrozumiałość.

i
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Grazia Deledaa.
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p o p i ó ł
POW IEŚĆ

Przełożyła z  włoskiego  

K aro lina Dzieduszycka.

Częśd Pierwsza.

—  B racia w Bogi:, —  zawsze prze­
m aw iał w ten  sposób, —  bracia  w  Bo­
gu, ja  odrzucam  tę  propozycyę. Nie! 
Jeżeli deszcz pada, to nie znaczy, by 
się nam i niebo nie opiekowało. —  Tro­
chę niew ygody nie zawadzi. Zahartuje 
m łodych. Jeżeli przew odnik nas zdra­
dza, to go ubijem y. N aprzód źrebięta!

C orteadu w strząsnął sw 4 lw ią głową, 
a tym czasem  drugi bandyta m ruknął 
z pogardą:

—  W idać, że tam ten  zw ąchać nie m o­
że, —  robiąc alluzyą do srebrnego nosa 
Barrasa. W ted y  tenże krzyknął:

—  B racia w Bogu, to psy w ąchają, a 
nie chrzescianie! Mój nos je s t srebrny, 
a wasz je s t  z kości nieboszczyka. A 
więc, oto co w am  pow iadam : jeżeli roz­
puścim y teraz bandę, to będzie k a ry ­
godny przyk ład  nikczem ności; pom yśl­
cie, ze pośród w as są młodzi, którzy po 
raz pierw szy sił sw oich próbują; oni 
p ragną rozw inąć swoje zdolności, tak  
ja k  się sz tandar ncw y rozwija; jeżeli 
zam iast tego odeszlecie ich do domu, 
dacie im  przyk iad  tchórzostw a, a oni, 
w racając do popiołówr ognisk swoich, 
pozostaną bezczynni i nie zdolni do n i­
czego. Naprzód! naprzód źrebięta!

W tedy  m ni przew ódzcy przyznali 
słuszność P iłatow i B arras i banda wy­
ruszyła w dalszą drogę. C orteddu m iał 
słuszność: przew odnik ich zdradzał.
W dom u bogatego szlachcica było uk ry ­

te w ojsKo: przyszło do walki, w ielu b an ­
dytów  odniosło rany, jed en  został zabity, 
innych  poznano. Tego, k tóry  zginął, to­
warzysze obnażyli, ucięli m u głowę, k tó ­
rą  wraz z sukn iam i unieśli do lasu  i po­
grzebali, d la tego, aby poznanym  nie 
został i nie m szczono się n a  jeg o  rodzi­
nie. Mego m ęża poznano... i oto przy­
czyna dla której został bandy tą. J a  po­
roniłam .

Podczas tej opowieści wdowa prząść 
przestała. W rzeciono położyła n a  fa r­
tuszku  i ręce do ognia w yciągnęła. Ola 
trzęsła  się ze zim na, z przerażenia i z 
rozkoszy, jak ie  to było w szystko p iękne 
i okropne, co w dow a opowiadała! A  ona, 
Ola, zawsze m yślała, że bandyci, to źli 
ludzie! Nie! to  ludzie ty lko nieszczęśli­
wi, k tó rych  fatuin prześladuje, tak  ja k  
i ona była prześladow aną.

— A teraz —  rzekła wdowa, o trzą­
snąw szy się z bolesnych wspom nień. — 
chodźm y na wieczerzę.

W stała , zapaliła prym ityw ny świecz­
n ik  z czarnego żelaza i przyrządziła w ie­
czerzę: ziem niaki i zawsze ziem niaki: od 
dw óch dni Ola tylko ziem niakam i żyła 
i k ilkom a zaledwie kasztanam i.

W  czasie wieczerzy, po długm m  m il­
czeniu Ola zapytała:

—  Czy A naniasz je s t w aszym  k rew ­
nym ?

—  Tak. mój m ąż był k rew nym  A na­
niasza, ale w dalek im  stopniu, bo i on 
także nie był rodem  z Fonno. Jego 
przodkow ie byli z Orgosolo. A le A na­
niasz nie je s t  wcale podobnym  do m ego 
nieboszczyka, —  dodała s ta ra  z pogar­
dą, w strząsając głową. —  Ach! siostro 
moja, mój mąż byłby się prędzej n a  dę­
bie powiesił, niżby był tak  podle, ja k  
A naniasz, postąpił.

Ola zaczęła płakać... w sunęła się 
w  k ą t izby, przy sam em  ognisku, a po­
nieważ m ały Zanni siedział opodal, 
przychyliła m u  głów kę n a  swoje kola­
na, śc iskała  go za tw ardą, b rudną rącz­
kę —  i p łakała  dalej, m yśląc o swoich 
opuszczonych braciszkach.

Naraz rzekła:
—  Oni są, ja k  te  nagie jeszcze p ta ­

szęta w gniazdku, k tórych  m a tk a  nie 
wróci już do nich, bo ją  strzał ubił' 
Pom yślcie, że ten  najm łodszy, an i ubrać 
się, ani rozebrać sam  jeszcze nie um ie.

— To będzie spał ubrany  — odpowie­
działa pocieszając ją  wdowa. — Czego

ty płaczesz, głupia? T rzeba było p ier­
wej m yśleć o tern —  teraz za późno! 
Bądź cierpliwa! Pan Bóg p tasząt 
w gn iazdku  m e opuszcza.

—  Co za wicher, co za w icher!— n a­
rzekała Ola.— Czy wy w um arłych  w ie­
rzycie?

— Ja? — rzekła  wdowa, gasząc św ia­
tło i zabierając się znowu do przędze­
n ia—ja  nie mierzę ani w um arłych  ani 
w żywych.

Zanni podniósł głów kę i cicho, ci­
chutko  wyszeptał:

—  A j a  wierzę, o tak! — i u k ry ł tw a ­
rzyczkę w fa rtu szku  Oli.

W dow a ciągnęła dalej sw oją opo­
wieść.

—  Później m iałam  znow u syna, k tó ­
ry  teraz m a ośm  la t i już  służy w je d ­
nej owczarni. Potem  m iałam  tego. Ach! 
jes teśm y  teraz . bardzo biedni, siostro 
droga; mój m ąż złodziejem  nie był, 
o nie!— żyliśm y ze swojego i z tej p rzy­
czyny m usieliśm y posprzedaw ać w szyst­
ko, oprócz tego domu.

— A jak ąż  śm iercią  011 u m a rł? — za­
pytało dziewczę, głaszcząc głów7kę dzie­
ciaka, k tóry  zdaw ał się usypiać.

— Ja k  011 um arł? Zginął w w ypra­
wie. O11 n igdy nie był w w ięzieniu — 
z dum ą rzekła w dow a— chociaż go sąd 
poszukiw ał, tak jak  m yśliw y poszukuje 
odyńca. On przecież zręcznie w ym y­
kał się z każdej zasadzki, a podczas 
k iedy go szukano w górach, on noco- 
w ał tu ta j— tu taj przy tern ognisku, przy 
k tó rem  teraz siedzisz ty!

D zieciak podniósł głów kę o w ielkicn 
oczach, k tó re nagle zapłonęły, a potem , 
znowu spuścił ją  n a  fartuszek  Oli.

— Tak, w łaśnie tu. Raz, dw7a la ta  
tem u, dowiedział się że pa tro l rmał go 
szukać po górach. W ięc kazał m u

owiedzieć przez posłańca: „Podczas
iedy d ragoni szukać m nie będą, ja  

wraz z innym i, pójdę na  now ą w ypra­
wę; w racając przenocuję w domu. Żo- 
neczko moja, czekajże na  m nie!“ J a  
czekałam , czekałam  trzy, cztery noce: 
p rzędłam  kłębek czarnej wełny.

—  D okądże był poszedł?
—  Czyż ci nie powiedziałam ? N a 

wyprawę, na „ b a r d a  n ę “, ot co!— Za­
wołała n iecierpliw ie wdowa; potem  głos 
zniżając: C zekałam  cztery noce, ale by­
łam  sm utna. Gdy ki\»k jak i usłysza­
łam , serce mi biło ja k  m łotem ; noce

m ijały, m nie się serce ściskało  i robiło 
tak ie  czegoś małe, m ałe, ja k  nasienie 
m igdała. W  ęzw artą noc słyszę p u k a­
nie do drzw i — otw ierani: „Kobieto już 
nie czekaj n igdy  na niego", —  rzekł do 
m nie zam askow any człowiek. I oddał 
m nie opończę nwgo męża. Ach!... Wdow a 
w estchnęła tak  boleśnie, że to w est­
chnienie n iem al jęk iem  było i zam ilkła.

Ola długo n a  n ią patrzała, naraz oczy 
je j spotkały  przerażony wzrok m ałego 
Zanni, a rączk i jego  tw arde i czarne 
jak b y  szpony p tak a  gw ałtow nie w ska­
zyw ały ścianę.

—  Co ci jes t?  co tam  widzisz?
—  U m arłego!— w yszeptał.
—  Co za um arłego? — rzekła śm iejąc 

się Ola, nagle wesoła.
Ale gdy się znalazła w łóżku, sam a 

wt swojej strychow ej izdebce, szarej 
i zim nej, gdy usłyszała coraz silniejsze 
wycie w iatru, k tó ry  w strząsał, zdało się, 
podw alinam i dom ku, zaczęła m yśleć 
o opow ieściach wdowy, o tym  zam a­
skow anym  człow ieku, k tóry  powiedział: 
„Kobieto, nie czekaj już nigdy n a  n ie­
go" —  o tej czarnej opończy, o dziecia­
ku, k tó ry  w idział um arłych, o tych  n a­
gich  p taszkach  w optiszczonem g n iazd ­
ku, o sw eich biednych braciszkach, 
o skarbacn  A naniasza, o św iętojańskiej 
nocy, o zm arłej swej m atce... i lęk  ją  
ogarnął i sm utek , tak i bezm ierny sm u­
tek, że pom im o iż wierzyła, że je s t 
przeznaczoną n a  w ieczne potępienie 
zapragnęła um rzeć.

II.

Syn Oli urodził się w Founo z po­
czątkiem  wiosny. Idąc za rad ą  wdowy, 
k tó ra  go do chrztu  trzym ała, nazw ano 
go A naniaszem . Chował się przez la ta  
dziecięce w Founo i zachow ał n a  zaw­
sze pam ięć tej dziwacznej wioszczyny, 
uczepionej, jak b y  gniazdo sępie na 
sr.ezycie góiy.

Przez om gie zimowe m iesiące, w szyst­
ko było śniegiem  i m głą pokryte; ale 
n a  wiosnę bu jna tiirw a pokryw ała na- 
wret strom e górsk ie drożyny,tej dzikiej 
wioski, a n a  tych  drożynach pełno było 
dużych kam ieni, n a  k tó rych  jaszczurk i 
rozkosznie wygrzew ały się na  słońcu, 
a  m rów ki spokojnie w ę d iw a ły  i 
w racały do m row iska. Nędzne dom ki

z ciem nego kam ienia, pokry te zam iast 
dachów ek łupanym  kam ieniem , u k ład a­
nym  w rybią łuskę, o m ałych czarnych 
drzw iach 1 spróchniałych balkonach, o 
wązkich schodach ow iniętych pnącem i 
roślinam i, m alow nicza dzw onnica koś­
cioła Św iętych Męczenników7, rysu jąc 
się na  zielonym  tle starych  dębów7, w 
dziedzińcu k lasztornym , górow ała w tym  
obrazku lich e j wioski, rysu jącym  się na  
niebie, w7 lazurow ych blaskach. Bajeczny 
horyzont okalał wioskę; wysokie góry 
G ennargentu , o szczytach jaśn iejących  
srebrnem i konturam i, panow7ały ponad 
w ielkiem i dolinam i B arbagu, rozciąga- 
jącem i się ja k  olbrzym ie zielone m uszle, 
aż do podnoża.góry , n a  której Fonni ze 
sw7ojem i dom am i k ry tem i łupkiem  i u- 
liczkam i kam iennem u urągało  w ichrom  
i piorunom . W  zim ie w ioska była p ra ­
wie opustoszałą, gdyż liczni w7ędrujący 
pasterze, którzy ją  zam ieszkiw ali, ludzie 
silni jak  w ichry, a przebiegli jak o  lisy, 
schodzili ze sw ojem i trzodam i n a  połud­
niowe rów niny, ale w czasie la ta  oso­
bliw szy ruch koni, psów, pasterzy  m ło­
dych i s tarych  ożywiał drogi.

Mały Zanni, syn w7dowy, ju ż  w jede­
nastym  roku życia, był pasterzem . Przez 
dzień prow adził na paszę, przez dzikie 
okoliczne lasy, pew ną ilość kóz, nale­
żących do k ilkunastu  rodzin, m ieszka­
jący ch  w Fonno; do dn ia  przechodził 
przez u licę gwiżdżąc, a kozy, k tó re ten  
gw izd jego  znały, wychodziły z zagród 
swoich i spokojnie szły za m m . Pod 
wieczór odprowadzał je  aż do początku 
wioski, a z tam tąd  in te ligen tne te  stw o­
rzenia sam e biegły do domów7 swoich 
w łaścicieli. Mały A naniasz, k tórego  dia 
skrócenia nazyw ano Ani, zawsze praw ie 
chodził ze swpoirn przyjacielem  Zanni’m, 
o w ielkich oczach i odstających uszach; 
obaj zawrsze bosi, w  czarnych opończach, 
w  d ługich brudnych  spodniach, z g ru ­
bego płótna, w7 czapkach z baraniej skó­
ry. Mały Ani m iał oczy kapraw e i zaw­
sze bolące; z noska lała  m u się n ieu­
stannie m aterya, k tó rą  on b rudnenu 
rączkam i ocierał, w sku tek  czego, poro­
biły m u się po obu stronach  duże i 
w strętne, ciem ne strupy.

Podczas k iedy  kozy pasły  się po oko­
licznych pagórkach, obaj chłopcy włó­
czyli się tu  i ówdzie, schodzili n a  dro­
gę i rzucali kam ykam i na każdego 
przechodnia; w7kradali się do zasadzo­

nych ziem niakam i ogrodów, w k tórych  
ko Diety pilnie praco w7ały i tam  szukali 
w w ilgotnym  cieniu olbrzym ich drzew  
orzechowych, strąconych przez w iatr 
owoców.

Zanni był wysoki i w ysm ukły, Ani 
był silniejszy i bardziej ochvażiiy. Obaj 
łgali w  niebywrały sposób i barbarzyń­
skie fantazye unosiły ich niesforne u- 
m ysły, Zanni zaw7sze m ów u o swoim  
ojcu, w ychw alał go i obiecyw ał sobie, 
że za j‘ego przykładem  pójdzie i pom ści 
pam ięć jego; A ni chciał zostać żołnie­
rzem.

— J a  ciebie będę aresztował, — m ó­
wił całk iem  spokojnie. A Zanni odpo­
w iadał z zapałem :

— A ja  ciebie zabiję!
W ięc często baw ili się w7 b an d y tó w  

uzbrojeni w trzcinowa strzel Dy. Na t a ­
k ą  zabawę m ieli z pew nością odpowie­
dnie m iejsce, ale A ni n igdy  nie p o tra­
fił bandytę w ypędzić z ukrycia , chociaż 
ten  z za krzaków , w k tó rych  się cho­
wał, udaw ał głos k u k u łk i— a k u k u łk a  
praw dziw a odpowiadała z daleka. W te­
dy obaj chłopcy, zapom inając o srogich 
swoich zam ysłach, biegli szukać sm ę­
tnego ptaka; również to bezowocne by­
ło ja k  i poszukiw anie bandyty; kiedy 
się im  wydawało, że są ju z  blisko ta ­
jem niczego ukrycia, żałośny głos p tak a  
oddalał się coraz dalej. W tedy obaj ci 
b racia  przygodni, ukryci w ttaw ie  lub 
też leżąc n a  m chu pokryw ającym  skały, 
poprzestaw ali n a  py tan iu  kukułk i.

Zanni był skrom niejszy i py tał ty lk J j 
1 'iękna polna kukułko,
Powiedz Która godzina?

A k u k u łk a  siedm  razy kukała, w tedv 
k iedy  m ogła być dziesiąta.

Mimo to A ni odważnie pytał:
K ukułko p iękna m orska,
Powiedz m nie za wiele la t się 0- 

żenię?
— Ku-ku-ku-ku....
—  Cztery lata! A  to dyable prędko 

się ożenisz, podśpiew yw ał Zanm.
—  BąJźże cicho, bo dobrze nie sły­

szałem.
— K ukułko p iękna jak o  kw iat lilii. 

Powiedz m i za ile lat, będę m iał syna?

(D. c. n).

Kijów Odesa
Składy listów \ d i  i re jestrow ych papierów Fabryki „SOCZEWKA77 m ateryały 

piśm iennu. k s ng i  handlow e, m ateryały  rysunkow e dla fabryk i biur tecnnicz- 
nycli.

Fabryka kopert, a tram en tu  i laku.
F abryka iwiaąlo-czułegft papieru  do kopiow ania pianów.
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KOMISOWE BIURO ZLF.CEM
oraz rcprezentacye pierw szorzędnych do 

mów krajow ych i zagranicznych 
Kijów, ul. Załotoworotskaja Nr 6. Telefon Nr 562. A 13-23-1

I. K. SZUMAN

Główny skład 

fabryczny

wyrobow
porcelanowych

Szkła, majoliKi i terracoty
K S IĘ C IA  A . D R U C K I E G O - L U B E u K L E G o

Ć M I E L Ó W
Kijów, Kreszczatik Nr. 19 

■   Wielki wybór — Ceny fabryczne r r m

Księgarnia polska
w Petersburgu

u l. Je k a te ry n iń s k a  Mi 2.

P O L E C A :

Kotarski Z. „Idola". Nasze partye  i nasi przedstaw iciele, kop. 30. 
Krzywoszewski S. Biały królik , obr. d ram  w 1-ym akcie, kop. 30. 
R. H. Kooperacya kredy tow a w iejska n a  Litwie, kop. 45.

Życiorysy sławnych polaków
0 M. Kopernik przez H. M erczynga.
‘2) A. M ickiewicz i* St. Tarnow skiego.
3) I. Korzeniowski » P. Chm ielow skiego.
4) Z. Kaczkowski n P. Chm ielow skiego.

5) I. Zam oyski W . Nowodworskiego.
0) Jan  Śniadecki L. Świeżawskiego.
"T F r. Chopin F. Hósicka.

8) M. Gosławski St. Zdziarskiego.

9) K. Hoffmanów a P. Chm ielow skiego.
10) T. Czacki » P. Chm ielow skiego.
f l ) St. Konarski r> H. W ernica.
12) I. Kochanowski yy W . N ehringa
13) Jęd . Śniadecki yy L. Świeżaw7skiego.
14) M. Czajkow ski yy Fr. Gaw rońskiego.
15) I. B. Zaleski r t M. M azanowskiego.
16) S. Moniuszko yy B W ilczyńskiego.

CENA K A Ż D E G O  T O M I K U  KOP.  30.
Oprócz wyżej w ym ienionych K sięgarnia posiada n a  składzie w szystkie wogóle 
książki polskie tak  w kra ju  ja k  i za g ran icą  w ydaw ane, pośredniczy w p ren u ­
m eracie  pism , oraz poleca w ielki wybór pocztów ek G rottgera, Ryszkiewicza i in ­

nych  m alarzy.

F** Pracow nia Sukien D am skich 

ł  i ubiorów dziecinnych

M.KABUS
BASEJNA Nr. 5B m . 21.

PotrzBbni ^ :kasyer [ kasyerka L1M ichajłowska 16 m. 30.

O fn f lp n t  politechniki, ost. kur. m ech., 
O lU U ulll poszukuje k o rep e ty c ji (tylko 
w rannych  godzinach); posiada 10-letnią 
p rak t. Spec.; m atem at. i język i niem . i 
francus. (w zakresie szkolnym ). Dmi- 
trow ska 5 m. 1. W . Slrwarczyński.

K r 1T i lo tn o  w ykw intne um eblow anie 
l \U llip it ł ll lu  5-iu pokoi. Obrazy. Ognio­
trw ała  kasa. M aszyna „Rem ington. 
K ościelna 9 m. 2- Tam że odnajm uje 
się m ieszkanie z 6-ciu pokoi.

Dom Handlowy Jedwabiami
G rig o ry a  Iw a n o w ic z a  F u rm a n o w a

Kreszczatik Nr II, praw ic rug In sly tu ck ie1, pomiędzy giełdą i m agazynem  
Korngolda, naprzeciw ko m agazynu fu ter Sorokoum uwskiego. A sorty­

m ent towarów:
Oddział I W yroby Iz jedw abiu  dla dam skiej tualety; nawpół gotuwę 

kostyum y, szantili, lukscn. gaz panze. m esalinet, crepe de chin. ta fta  
tiulow a z paletkam i i dżetem . Kostyum y sceniczne. Oddzielne części 
sukien: w staw ki, kam izelki, m ankiety , kołnierzyki. Gotowe spódnice je ­
dwabne i dżetowe ubrania.

Oddział II Oddział konfekcyi: plusz, kotik, plusz fason, plusz g ładki 
aksam it.

Oddział III W iclk’ wybór■jedwabnych nuiteryi na suknie i bluzki.
Oddział IV Specyalny uddział podszewek dla dam skich  sukien i męz- 

kich kustyum ów .
Gajem f i rmy dostarczać kupującym  najlepszego wyboru istniejących 

wyrobówgz .jedwabiu.
§»DlaM etm eguJsezonu otw iera się oddział wyrobów baw ełnianych, w y­

łączni** f i ancuzkuh,  szw ajcarskich® i*angielskich fabryk: perkale, batysty, 
m uśliny. piki"i wielefinnych!(iiov\ości sezonu. Na pół gotow e szwajcar, 
baweł. suknie. Ceny stałe. jjjpS Ń G śS ? A30— 2— i

Zakład zegarmistrzowski

Niecielski i Jagodziński
K ijó w , K r e c z o z a t ik  N p  31.

Zegarki kie­
szonkowe

Najceln. fabr.
Zegary ścień.
Zegary biur­

kowe 
Zegary komin­

kowe.
Zegary podr.
Repetiery 
Chronogiafy

W ielki w ybór Realne ceny. 
W zorow a pracow nia zegarm istrzow ­

ska. A36

Nowości biżu- 
teryjne, łań­
cuchy i dewiz­
ki złote i sre­
brne.
Broszki.
Medaliony.
Pierścionki.
Bransolety.
Pendantifs.

P n m n n n  o l f n n  Szwajcara, zarzząd. 
rUIIIUu,  ■ uAUll i j  dom em  poszukuje 
uczeiwry człowiek, m a rekom . B.-Ku- 
d riaw ska 5, m. 13.

P n t n o h n o  Pierwsze zakładne od 40— 
rU IIZuUllu 50 tys. na  m ajątek  ziem ski 
gub. wołyńskiej. W iadom ość: Luterań- 
ska  6, A gen tura „Dzień. Kijów.“

D w a  p o k o j e
z um eblow aniem  lub bez do odnajęcia 
każdego czasu. E lektryczne oświetlenie, 
oddzielne wejście, winda. Ulica Me rym  
gowrska Nr. 3 m. 16. Można oglądać od 

1 O-ej do 1-ej. A9— 3— 1

Z a k o p a n e
ul. K asprusie Nr 17 W illa Zagorze. 
P e n s jo n a t Izy Z am skiej. Pokoje z ca­
lem  utrzym aniem  na zimę i lato. W i­
dok n a  góry.

w welkinl 
wyborzeKwiaty Nicejskie

polecają

S - P io tro w s k i i S -k a
Kijów, P rorezna 3.

Od dnia 20-go stycznia r. b. odbywa się 
w m agazynie

Iwana^WasiljewIcza Górskiego
PIERWSZA od otw arcia tego magazynu

=  WYPRZEDAŻ =
dam skiego w ierzchniego UBRANIA, pozostałego 
od sezonu; halek i wielkiej ilości fu trzanych 

gorżetek z ustępstw em  od 30%  do 40% .
Óbstalunki przyjmuje się i takowe wykonywa 

się z największą akuratnością.
Kreszczatik 29— 1 róg L aterańsk ie j obok z fo­

tografią  W ysockiego.

Ogiery
reproduktory 4 i 5 letnie Angiel­
skie, wysoko szlachetne, nagrodzo­
ne na wystawach pierwszeni: na­
grodami, Prosięta 3 miesięczne wiel­
kiej białej rasy angielskiej, a także 
dwanaście macior prośnych nad- 
kompletnych tejże rasy jest do sprze­
dania w m. BYCHAWA st. poczt, 
i teł. Bychawa guh. Lubelska.

o  °
=  -e
> * t n
cd , o  

n
o ) Z  -  

§■

*  N
O  
Nt / i

B.M SZA
o s ta tn ie  d n ie

^Wyprzedaży
®  m ę z k i e y o  i d z i e c i n n e g o  u b r a n i a  z  u s t ę p s t w e m

o d  2 0 /  d o  4 0 % . _______________________

ZNANY

M A G A Z Y N

f i.  yMsiejewa.
Pierw szego lutego r. b. przenosi się na 
ulicę P rorezną Nr. l  róg Kreszczatik u 

(obok księgarn i Johanshona).

Zatw ierdzone przez W ładze 
i Kaucionowanc

B I U R O  Z L E C E Ń
MILOWLCZ

spełnia zlecenia wszelkiego rodzaju, 
Kijów, M ichajłowska 16, m. 60.

A 10— 1

C łiif ł u n i t u  sum ienny korepety tor po- 
u l l iU i  UIIIWi szukuje lckcyi. W .-W a- 
s ilkow ska Nr. 36 „M leczarnia litew ska".

W sali Kupiockiej, w niedzielę 5-go lu­
tego odbędzie, się

ęKlawierabent)

pianisty Leona Siroty
Początek o g. 8 i pół wiocz.

Bilety dostać m ożna w m agazynie 
W ładysław a Idzikowskiego, K reszczatik 

Nr. 35, telefon 858.

PCCZTOWKI SWOJSKIE

poleca taniq« firm a

ZŁOCIEŃ’’
A8— 3— 1 

r

9 9 '

K I J  Ó W , 
ulica P rorezna Nr. 23.

W i l l o  ił ' n ^ y c i a  n a  24 w. Kowelsk. 
I I  l l l u  kolei. B ulw arno-K udriaw ska 15 
m. 14, Ruszkowski.

Taniej od wyprzedaży!
K a n a u s .......................— 55 kop.
W ual podwójnej szerok. — 6o „
Sukno o d .......................I r .  10 „
Jedw abie szkockie . . — 55 „
Szifon jedw abny . . .  —  1.5 „

„M anufaktura" IA/p rlm n r ł n 
K reszczatik 42, W  u UWUlZCi

,ŹAKO«.9 9

korepetytor po­
szukuje. koudycyi lub innego 

stosęw nego zajęcia. Zwracać się: Te- 
reszczenkow ska Nr 11 m. 9a, T. T-ski.

C t | |H p n t  r | itynow any 
OIUUGIII szokuje E m

Stud. p o lit ,by,v “ k. 4-ego 
poszukuje k o rep e ty c ji 

ulb stosow nych zajęć,' Funduklejew ska 
N r 54 m. 9. J a n  Billi.

Doświadcz. Rządca je  zarządu do­
mem. Kijów, Kreszczatik 39 m. 17.

n 7Qr| pQ dóbr z ehiubnem i świad. po- 
■ IZ( llu d  szukuje posady. U lica M ichaj­
łowska 16 m. 60.

BUCHALTERYI
udziela I. K IPER M A N , autor a rty k u ­
łów z dziedz. buch. w piśm ie „Szczeto- 

w odstw o“ M.-Błagow. 57. 2— 7 g. w.
A l —l

Pnl f f i i  7 Prze(IP°kojem  do wynajęciu 
I U KUJ podczas kontraktów .

P rorezna 17, m. 17.

Zakład artystyczno-fotograficzny
M. Konosewicza

W K ijo w ie , K r e s z c z a t ik  N r  3 4 .
Filja: Wielka Wasylkowską Nr 62.

Zakład w ykonyw a wszelkie roboty 
w chodzące w zakres fotografii po ce­
nach  niskich.

Zdjęcia na pocztówkach:
10 gabinetow ych od ‘2-ch rb. 
L0 w izytowych Ad 1 rb. 50 k. 

Przy obstalunku  12 szt. gab inetow yeł 
lub wizytowych fotografii jak o  premiur. 
daje  się

p o r tr e t.
O n  \ i pocztów ka zdjęta z na- <)n |# 
Z  U Ki t ury lub fotografii Z  U m

Próbne fotografie w ykonyw a się w 
ciągu jednej godziny, cały obstalunef 
w ciągu 24-ch godzin. A5-2-28-!

&

M oi-1 fo L  ziem ski. lub dom nabyć pre 
lYldJąlUK gnę. Ul. Michajł. 16 m. 6<i.

w  dzierżawę. 620 i 210 dzie­
sięć. dosk. czam oz. Hun* j .Majątek

szczeg. P rorezna luk 4 m. 46. PoLczebii 
ogrodnik do zakładającego się dużeg* 
sadu; m ożna z udziałem  w zj7skach.

Fabryczny gospodarz, zPr S  %
posady M agazyniera. Tam -że odst ępuje 
się B akalejny sklep. M .-Ż jrtom ierka 17.

REDAKTOR I W Y DAW CA
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.

D rukiem  T. H. M ejnandera w Kijowie, P uszkińska 20 .


